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Ofert
Dotychczas niema żadnej oficjalnej wLdomosci o 

°feraie konsorcjum amerykańskiego na wydzierawie- 
”ie koici państwowych polskich. Wiadomo tylko, że 
Ba zebraniu reprezentantów prasy minister skarbu o- 
świadc;;y{, jż gdyby oferta taka wpłynęła, ae pyłby 
2asadnic~.o przeciwny pizychyinemu ;ej traktowaniu. 
Klebawcm podałv dzienniki bliższe szczegóły. Dowie­
dzieliśmy się. ie  Towarzystwo p ry ra tre  amerykań­
skie gotowe jest wziąć koleje w dzierżawę na przeciąg 
lat 30 (według innej wersji na lat 60 a według innej 
l«szcze na lat 15) za czynszem, pół mil jar da dolarów, 
D^zyczem zobowiązuje się uzupełnić tabor kolejowy 
i doprowadzić koleje nasze do stainu zupełnej spraw ioścI 
a nadtoYcybudować szereg nowych linji kAlex>wy;ch, 
że natomiast zastrzega sebie uwolnienie zc służby pra 
cowiiików, którzy przekroczyli 50 rok życia i pragnie 
utrzymać własną, straż kolejową. Doniesiono dalej z  
Warszawy, że większość klubów sejmowjrch oświad­
czyła się za ofertą amer ykańską, natomiast niesłycha­
nie gwałtownie wystąpili przeciw niej socjaliści, któ­
rych organ centralny „Robotnik'4 nazwał cały projekt 
„szalonym pomysłem". Wreszcie w  rozmowach pry­
watnych słyszy się, że studja przedwstępne nad, re- 
alizacr Pr°jektu amerykańskiego prowadzone są łuż 
od dłuższego wasu, że z tego powodu powstał nawet 
na czamei giełdzie pewien popfocn. wywołany orzewi 
dywaniem spadku obcych walut, i że opinja publiczna 
do planu wydzierżawienia kolei odnosi się na ogół 
przychylnie.

Sinawa wydzierżawienia kolei jest aagadnienU,m
Par excellence finan*owo-ekonoinicznem dlatego też 
głos w teł sprawie powinni zabrać przedewszystk‘em 
fachowi specjaliści. Ma noa jednak także perwne tło 
polityczne i ogólno-spofecznr, które skłania do poświę 
centa jej na tern miejscu kilku uwag.

Otóż na wstępie zaznaczyć należy, że am fakt 
Pojawienia się tej ofeny i innych podobnych (dzierżawa 
°dbeuzyn,jami państwowej w Drohobyczu, projekt wy 
budowaniu stu wieclkih domów czynszowych w War­
szawie) jest wielce charakterystyczny, a dla nas po­
myślny. Świadczy on bowiem — iak to już w naszem 
Piśmie podkreśliliśmy, że kapitaliści zagraniczni, po­
mimo wszechświatowego przeciw Polsce wymierzo­
nego spisku masońsko-żydowsko-bolszewickiego, za 
ęzynają się godziić z istnieniem Państwa Polskiego, 
lako z czemś, co się ostoi i trwać będzie, że przestają 
luż Polskę uważać za teren ustawicznych wojen, a tern 
samem uznąla, że przyszła stosowna chwila, w któ- 
M kapitały obce mogą być z korzyścią w Polsce 
Zaangażowane i fruktyfrkowane.

Co do rzeczy samej nie ulega wątpliwości, że od­
dawanie w zarząd cudzoziemców ważnej gałęzi 2 °; 
*Podarstwa państwowego, a kolejnictwo należy do naj 
Ważniejszych, iest objawem niezdrowym i niepożąda­
nym. Pomijając bowiem wzgląd, że kolejnictwo powin 
ho być przedsiębiorstwem lukratywnem a tem samem 
Powinno wzbogacać skarb Państwa, a nie obce kapi­
tały, transakcja taka jest oezsprzecznie daleko idą- 
cem ogranjczen;em swobody ekouomicznego życia pa.f 
śtwowego, z powodu zaś ścisłei łączności pomiędzy 
Sferą ekonomiczną a polityczną, także częściową 
1 czasową utratą samodzielności- Tak byłoby w sto­
sunkach normalnych. Wiemy jednak aż nazbvt dobrze 
ze stosunki, w których żyjemy, są bardzo nienoi malne. 
Wiemy, że z powodu bierności naszego bilansu han­
dlowego i płatniczego (poza sztuczną dewaluacją prze* 
żywioły nam wrogre) kurs naszej waluty jest lńesły* 
chanie niski i że z drugiej strony z powodu złe, v! alu- 
ty i łączącej się z tem niemożności sprowadzania z 
za granicy maszyn, narzędzi i innycn środków pro­
dukcji nie możemy dźwignąć z upadku naszego prze­
m ytu i rolnictwa, a więc nie możemy poprawić nasze 
go bilansu handlowego i płatniczego drogą eksportu 
naszych towarów, a tem samem me możemy podnieść 
kursu naszej waluty. Jesteśmy -atem w błędnem kole 
z którego wytść możemy tylko za pomocą pewnego 
rodzaju cięcia cesarskiego za pomocą śmiałej operacji 
kltóra niewątpliwie będzie przykta, ale za-azem zba­
wienna.

Otóż jedną z takich operacji może być — zdaniem 
naszem — wydrdciżawienie kolei państwowych kon­
sorcjum kapitalistów amerykańskich na nierbyt długi 
®kre* * zą5io Reałizaci atakiegoprojettu przedstawia

wiele stron dobrych, oczywiście, leżeli zdołamy z c» 
łą przezornością zasuzeJg sobie korzystne warunki i 
wszelkie gwarancie, niezbędne c;la normalnego rozwoju 
nas i '  pi życia państwowego, jeśli więc—  między to- 
nemi — uzyskamy pewnoś:;, że bLdowc. nowych linji 
kolel^wyeli będzie uwzględniała także postulaty stra 
tcgicznu, ze w razie wojny kolei póidzae w zupełności 
pod zarząd wojskowy, żc personal urzędniczy, pomo­
cniczy i robotniczy pozostanie polski, że pilskim tak­
że będzie język urzędowy, że polityka taryfowa b< 'Izie 
dostosowana do potrzeb Państwa itd.

Wśró korzyści, jakie tranakcja taka przymeśćby 
mogła, najogólniejszą jest ta korzyść polityczna, iż 

wpływowe kapitały zagraniczne, zagwarantowane w 
stopniu tak znacznym, jk w tyfn wypdki’, w przed 
siębiorstwie polskiem, musiałyby, zc względów ego­
istycznych. na arenie polityki międzynarodowej wpły­
wać w dudm dla interesów polskich dodatnim- Gdyby 
szło o kapitały nam wrogie, a więc niemieckie, a 
choćby tylko angielskie lub nawet włoskie, r?ecz była­
by nic do przyjęcia. Kapitałów francuskich jednak a 
wła szcza amerykańskich, obwiać się nie potrzebuiemy 
pad warunkiem, że przewagi w nidi mieć nie będą u- 
dzóały anonimowego mocarstwa, coby wpierw skru 
pulatnie należało zabdać. Jak jest dl?- nas faktnn po­
myślnym, żc miejsce liberalnego demokraty Wilsona 
zajmie nacjonalistyczny republikanin Harcliug, tak też 
tylko z korzyścią dla nas być może, ieśli naturalną a 
tą zmianą wzmocniona życzliwość Ameryki podsyci się 
jeszcze wspólnością interesów finansowych.

Powfórc ^asilenm naszego skarbu państwowego 
kwotą pot miliarda dolarów, bez względu na to, czy 
zostanje wpłacona o drągu, czy też w ratach rocznych, 
które dadzą padsiawę uo odpbwicdiiidi antycypaty- 
wnych konwencji, pozwoli narn jednym rzutem ^*y- 
dobyć się z obecnego ciężkiego położenia finansowego, 
zapłacić długi, pokryć niedobory budżetowe f przy­
spieszyć radykalną sanację w ahity przez zastąpienie 
bazwartościowej marki opartym n realny cli waforacłt 
złotym polskim, zrównanymi w kursie z frankiem lub 
dolarem. Wprowadzenie zaś dobre! waluty usunie dro­
żyznę i stanie się podstawą ogólnego odrodzenia ekono 
micznego, o ile oczywiście dopiszą inne kardynalne 
warunki, jak odpowiedni system fiskalny, wzmożenie 
produkcji we wszystkich polach iid.

Z drugiej strony skarb nasz przez wydzierżawie­
nie kolei zostanie w wysokim stopniu odciążony, nic 
tylko przez to, że nie będzie narażony na pokrywanie 
dotychczasowych stałych ogromnych deficytów, wy. 
wołanych niedostatecznością i złym stanem taboru 
kolejowego, bezołatnem przewożeniem wojska. nr,J- 
mierną ilością niezbyt w pewnych sferach o dooro 
Państwa dbały cb pracowników i nieudolną gorpodar- 
ką ale także przez to, że ciężar utrzymania olbrzy­
mich rzesz urzędników i służby kolejowej pi/erzuci 
na barki prywatnych Przedsiębiorców, który całe ry­
zyko wziąć muszą na siebie. To właśnie jest kamie­
niem obrazy dla socjalistów, którzy w zradykalizmra- 
nym, a  nawet częściowo jawnie zbolszewizowanym 
Związku zawodowym kolejarzy chcieliby mi«ć nadal 
wygodny instrument do wywierania decydującego 
wpiywu na rządy i taran do rozbijania państwa .,bur- 
żilazyjnego1,. Socjaliści obawiają się słusznie, że de. 
magogiczne strajki polityczne wobec prywatnych ka­
pitalistów amerykańskich będą znacznie utrudnione. 
Wolno jednak spodziewać się, że ludowcy SnJejzneJ 
swej niewolniczej uległości w stosunku do socjalistów 
nie posuną chyba tak daleko, aby z tego właśnie v zglę 
du ofertę 'amerykańską utrącić.

Wreszcie doświadczenie, wprawa, fachowe znaw 
stwo i przysłowiowo szeroka skala w  działaniu przei* 
siębiorców amerykańskich pozwala przypuszczać, iż 
ludzie ci kolejnictwo nasze istotnie postawią na nogi, 
że zapewnią niu zdrowe podstawy bytu i rozwoju, 
czego niestety po rządzie naszym, jeśli pozostanie 
naćal takim jakim jest, to jest rządem, który hasłom 
demagogicznym i interesom partji i partyjników po­
święca najżywotniejsze interesy Państwa, niestety, 
przynajmniej w najbliższej przyszłości, spodziewać 
się nie można.

A więc projekt wydzierżawienia kolei Ameryka­
nom nie jest, zważywszy to wszystko tak „szakmyu» 
pomysłem", jak mądrze ze stanowiska rewolucyjnych 
celów swej partji. lecz niemądrze zc stanowiska Pań 
stwa orzekł „Robotnik",

Jak .̂ uzspp" gcspadarujE?
Donoszą nam ze Śniatyn<*:
Państwowe transporty zbożowe z Jęnmton zostać 

ły zatrzymane wskutek niedbalstwa i karygodnej n.ie- 
dołężności ,,Puzappu“. Oto już trzeci dzień — infor­
macja pochodzi z dnia 19 grudnia — stoi na stacji gra­
nicznej vT Nicpołukowcach pełny transport zboża 
„PuzaPP extra 4“. Rumunja nie wi^prawia tego po­
ciągu, bo cła w^wo^owego a nawet towaru jeszczd 
przez żydowskich dostawców „Puzappu" nie zapła­
cono. Wskutek tego ‘zatrzymane zostały cztery inno 
transporty na dalszych stacjach rumuńskich.

Że podobny stan rzeczy jest kompromitacją go­
spodarki polskiej względnie „Puzappu" wobec Rit 
nnuiji — niema dwóch zdań.

Niedołęstwo powyższe pociąga za sobą i straty' 
innego rodzaju, do których należy utrzymanie pod peł-' 
ną parą bezczynnych parowozów i marnowanie dru­
żyn kolejowych, rozgoryczonych z powodu tego rażą­
cego "iedhalstwa. Wobec takiego jaskrawego zaprze­
paszczenia interesów państwa, władze niewątpliwie 
powirny wytoczyć energiczne śledztwo w tej karygo­
dnej spraniu i pociągnąć do odpowiedzialności tych, 
którzy w njoj zawini#;.-.

W Warszawie odbywa się drugi zjaza eckaerrt- 
dów, którego „celem jest stworzenie stronnictwa de­
mokratycznego, ^partego na przystosowaniu wiel­
kich ideałów przeszłości do wymagań czasu".

P. Meda> d Downarowicz, referiuąc pontykę za­
graniczna orzekł, że „dyplomuca europejska nie do­
rosła jeszcze do poziomu myśli mającego pows.ac 
stronnictwa demokratycznego, poczem ją! rozpatry­
wać zagadniecie wschodniu.

Wyraził więc żal, że rozwiązanie federacyjne 
napotkało na nieprzezwyciężone trudności i zcsulo 
przekreślone przez pokoi ryski. Podejmuje ideę fede­
racji teraz Sawinkow, jako program odbudowy R.^ji. 
Demokracja nie rezygnuje z tego Piogi-air.u i uważa 
pokoi ryski jako jeden z etapów prowadzących do 
niego. Niema Podstaw do przypuszczeń, żeby wojna 
wybuchła na wiosnę. Jest to pogląd nieusprawiedli­
wiony, gdyż Rosja, życząc sobie nawet wojny ze 
względów wewnętrznych nie zwróci się w stronę, 
gazie spotkała największy opór, lecz skieruic się ra- 
czej na wschód przeciw Persji i Indjom, lub też na 
zachód przeciw Rumunii, czy państwom Bałtyckim. 
W tym ostatnim wypadku Polska nie będzie mogła 
Pozostać obojętną, to też demobilizacja psychiczna i 
likwidacja pogotowia woiennego muszą być uznane 
za niepożądane. Najboleśniej Folska oaczuwa konflikt 
z Litwą.

Następnie krytykowano siebie samych, p. At- 
bercht wykazywał nieudolność, a p- Krzyżanowski 
„gość z Litwy" niekonsekwencje. Skarżył się, że 
przekreśla się obecnie czyn Żeligowskiego i znów 
wchoazi w ciemne zaułki, pozbawiając Litwę środko­
wą znaczenia samodzielnego czynnik; na arenie mię-
dzynarodowej.

P. Szpotański uważa Połskę za ostoję reakcji, * 
enkaenidów za odsuniętych od rządów.

Zjazd stwierdził, że demokracja winna wziąć u- 
dział jaknajżywrzy w  najbliższych wyborach do Sej­
mu, do których nkcię przygotowawczą bezzwłocznie 
wszcząć należy.

Następnie p. Tylicka nawoływała do udziału w 
pracacn rad nuejskicli i P. Janik do zorganizowania 
prasy prowincjonalnej i mormy stosunków szkol iych-

Następnie mówiono o „bezklasowej szkole pow­
szechnej jako pierwszym postulacie demokracji", „o 
jednaniu sobie wszystkich obcych narodowości", « 
„życiu prowincjonalnem" i o „dziedzinie robotniczy.

Wreszcie Przeastawiono dwa projekty programu., 
które odesłano do komisji uzgodniaiącej, ao było rze. 
czą konieczną wobec opinii, że Inteligencja demokra­
tyczna nie powinna tworzyć odrębnego stronnictwa, 
lecz wstępować do stronnictw ludowych i robotni­
czych.

Natonnast jednogłośnie Przyjęto statut zreformo­
wany przez HiP. Śliwińskiego. I na zasadzie „dopiero 
co uchwDpnego statutu" wybrano Radę Naczelną a 
pp. Hipolitem Śliwińskim, Lasko •nic1Jia  L. tŁier- 
wajaem,
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Przegiąć polityczny.
jO GODIA KRoLfcifSKIE.

W wczorajszym numerze porannym podaliśmy 
teLs* wniosku nagłego czterech grup sejmow-ych Zw. 
Lud. Nar., Nar. Zjedn. Lud., Nar. Clirz. KL Robot i 
Ziedn. Mitszcz. w sprawie tajemniczego zniknięci*

1 insygniów królewskiej
Obecnie za pismami warsz. podajemy uzasadnię, 

ni* tego wniosku. Brzmi ono;
. Na jednem z posiedzeń komisii wojskowej, wniósł 

poseł Skarbek interpelację, czy prawdą jest, że z po­
lecenia Naczelnego Dowództwa, dyrektor Muzeum 
Wojskowego p. Gcmbarzewski i kap. saperów, Żm*- 
grodzkt robili w kościele we Włodzimierzu^ Woiyft- 
aldm poszukiwania za insygniami królewzkiemi i -zna­
lazłszy je, wywieźli w okutej skrzyni do Warszawy? 
Obecny na komisji wojskowej p. minister, gen. S<-sn- 
kowski oświadczył, że poszuHwanir zflslały zar^jj. 
dzóne przez Ministerstwo Spraw Wojskowych, c*« 
iem zaprzeczenia krążącym pogłoskom o istnieniu tych 
że insygniów i tym sairym uspokojenia orinji publi­
cznej, że poszukiw ania nie wydały żadnego rezultatu, 
a przygotowaną i przywieziony skrzynię odwieziono 
próżną da Warszawy. Oświadczył przyton, żc 
szukiwonia odbywały się za pozwoleniem bisl. p* 
Lucko-Źytomiersldego i w obecności miejscowego 
proboszcza. Wkoficu zaznaczył, żt dla ostatecznego 
wyjaśnienia sprawy odniesie się cło księdza biskupa, 
dr. Bukowskiego z piośbą, by w s -̂osób auteutyczny 
zaprzeczył fałszywym pogłoskom. W cLisieiszyćM 
dziennikach mianowicie w  „Rzeczypospolite!44 pojawił 
się list otwarty ks. biskupa Łucko-Zytomierskiego, 
w którym ks. biskup oświadcza: źe „roip .trcywszy 
frnrawę na miejscu, doszedłem do przekonania, że 
skarby ood kościołem znaleziono i wywieztoro do 
Warszawy. Równocześnie ogłasza ks. biskup sprano. 
Zdania proboszcza miejscowego, ks. prałata Mil ano-,. 
wskieg' w którem między innemi ks. Milanowski 
stwierdza, iż P- kap. Żmigrodzki na jego zapytanie, 
czy znaleźli poszukiwane godła królewskie, oświad­
czył: „znaleźliśmy, ale nie wszystko14. Wobec jaslra. 
iwych sprzeczności między oświadczeniem Minisru - 
stwa dla Spraw Wojskowych, a twierdzeniem ks. bi­
skupa Lucko-tyiomierskiego i p/ootszcza miejsco­
wego, konieczną jest rzeczą sprawę Jak najdokładniej 
zbadać, rzecz ostatecznie ustalić i tein samem uspokoić
opinię publiczną44.

P. StrońJd * powodu sprawy tej pisze w  Rze­
czypospolitej:

„SpraY/a godet jest niejasna i ta smocza. Ak 
aprawa aktu jest jasne i Prosta.

Bo tak iest ciągle.
W naszych naczelnych władzach wojskowych jest 

zarodek samowcii, spisku terroru, Jednem słowem 
tego wszystkiego, co przejęte iest z uprzywilejowa­
nych tam nabytków peowiackich, a co kłód się n* 
każdym kroku z poczuciem prawnem nowoczesnego 
państwa.

I to trzeba tępić, tępić, tępić bez rituści. Jeżeli 
nas* wielki naród nie chce dać się stiącić na Poziotn 
nędznego kraiku, rządzonego ramowoią wcjjsł owo- 
polityczną zamiasr ściiłem prawem.

Mrtiei tajemnic, a więcej światła, mniej niezna­
nych układów petlurowskich i wypraw kijowskich a 
więcej poszanowania woli sejmowei, mniej igrań bia- 
Iwusko-ukraińskich, a więcei troski o unikanie choćby 
pozorów dla oskarżeń, ie  się łamie umowy ryckie, 
mniej malowniczych buntów i śrockowo-litewskich 
mrsox_ek ą więcej zwykłego zachodniego sposobu za­
łatwiania spraw, mniej samowolnie branych nazw ł 
buław marszałkowski cii, a więcej względu na praw* 
ciała ustawndav/czego, mniej niespokojnych poszuki­
wań godeł królewskich, a więcej aktów przy wyno­
szeniu skrzy a z cudzego domu44.
MEDILL MC- CORMICK WE FRANCJL

Prezydent komisji spraw zagranicznych w par­
lamencie francuskim Bartbou żegnał onegaaj Me dii 
Mc. Cormick‘a, semiora amerykańskiego, który przy­
być jako dziennikarz do Francji, aby zbadać opinję> 
poh .yczną tego kraiu. W przeciągu jeanego tygu-ima 
interwiewowal najwybitniejsze osobistości francu­
skie. Miał również dłuższą rozmowę z marszałkiem 
Foch‘eru, któremu oświadczył, że. uwasa go za nio- 
tylko najznakomitszego żołnierza współczesnego, aj» 
i za jednego z największych dyplomatów. Z drugie) 
strony, senator amerykański, wyjeżdżając w tyn» 
sairym celu do Europy środkowej, pozostawił najle- 
pszt wrażenie pośród Francuzów. V/izvta Jego Przy­
czyniła się stanowczo do zacieśnienia węzłów fran- 
cuska-amery kańskich. Na przyszły rok w marcu spe­
cjalna delegacja Stanów Zjednoczonych ma przybyć 
do Francji, celem zbadania politycznej 1 gospodarczej 
sytuacji w Eurorie i Francuzi życi* sob‘e, aby na 
jej czele stanął Lodge. najlepszy, zdaniem Francu­
zów, polityk amerykański
BOLSZEWICKIE PORGÓŻKL

Niesprawdzone prywatne aepesz* dziennikarskie 
doniosły o mającej nastąpić ofenzywi* bolszewickiei 
przeciw Polsce i państwom b-dtyckini Wedle tych 
"ogłorsek na naszej granicy wschodnie! i północnej kio* 
ilka annii sowieckich. Zagrożona bezpośrednio La 
-a  miała upoważnić Polskę do obsadzenia linji Dźwt. 
y. Konsulat francuski w Rydze miał rzekomo karzą.

ewakuację obywateli francuskich w  Łolwję.

Wierzysz przecie w szczęśde twojego dziecka? 

Oąj więc dziecku na „gwiazdkę"

M I Ł ^ O l t f O W K Ę 1'

a w najbiiższem ciągnieniu może pal£ 

wygrana miliona marek.
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Przyczyną tej agresywności pro foro esterao lanso­
waną przez bolszewików ma być odmowne stanowi­
sko Polski co do opróżnienia Litwy wileńskiej przez 
Żeligowskiego.

Wiadomości te należy przejąć z daleka idąa. 
rezerwa i upatrywać w ich prowokowaniu jeden z% 
środków propaęanuy bolszewickiej, usiłującej w ten 
sposób utrwalać atmosferę terroru \ ułatwić p. Joffe- 
mu wymuszanie korzystniejszych dia Rosii warunków 
Pokojowych.

To ostatnio uda się sowietom niewątpliwie, o Os 
na czete delegaci polskiej stać będzie w dalszym cią­
gu p. Dąbski, pozostający w zażyłych stosunkach o- 
sobistych z p. Joffera. '

Do p. Dębskiego niemoże mieć s-połecz-nsO* 
polskie zaufania, i wiary, że z godnością i mniejętpł» 
odparuję ostrze pustych pogróżek bolszewickich, prz*" 
ciwnie dotyebe iasowe doświadczenie i fakty przema­
wiają za tern, że dyletantyzm i właściwości charakte­
ru politycznego p .Dębskiego bolszewickiej narłji '*&’ 
jenne.’ tylko ułatwią Jej aż nadto przejrzyste cele.

SOWIETY A TURCJA.
Rząd sowietów wysłał do iządu Angory utoną- 

tum w sprawie stanowiska wobec Armenji.
Mustafa Kemai postanowił z powodu tego ultima­

tum wysłać do Moskwy reprezentanta, w ceiu wy* 
świetlenia położenia politycznego.

U s t ?  z Poznania.
'Poznań, tg Kniunia

g j Wydawnictwa poznańskie zaskoczyła nie 
rana mcspodzj_nlci. O gonz. 9 rano wybuchł strajk 
drukarski, stiajk niezapowiedziany, urządzony przez 
komitet rooomików tak nagle, że Pisma nie mogły u- 
przedzjć swych czyteiników o nien ożności wychodze­
nia, a  tyiko jedno pismo popołudniowe oojawilo się 
na mieście z kilka w Przeddzień przygotowałem! ao 
nitmern wewnętrzr.emi stronami, zawierającemi... o- 
gtoszenia i kilka ajiy-kułow, Właścid^jc drukarń są 
zdecydowani nie ustąpić i przetrwać strajk bez wzglę. 
do, jak długo będzie trwał, rów nież wszystkie wydaw­
nictwa postanowiły zawiesić pism? aż do przełamania 
stnajku, uib wydawać wipólnie jedno pismo, zawiera­
jące tylko naji tażmejsze imormacje, zwłaszcza, że 
akcja strajkowa, narzucona robotnikom i dy '-ygOY/a- 
«a z pozia Poz ania ma podłoże wybitnie nolityczne. 
Wydawnictwa sa przekonane, że aiajda. podarcie ca­
łego sDoteozeństwa, któi^e orjentuie sie w sytuacji, ma 
już .JH> uszy44 blęouego aoła dągłych strajków. Wy­
raz:*? ona zresztą to dobitnie podczas niedawne ge 
strajku członków oikfsstry Teatru Wielkiego. Aranżo­
wali go niemieccy członkowie orkiestry, których kilku- 
n--strj pozostało z dawnej orkiestry opery niemieckiej. 
Strajk trwał tylBo kilka dni, bo pubUamość zoriento­
wała się o-iraizu, ze jest ot, wyrazem prądów, dążą­
cych do unicestwiania polskiej opery i zapełniła teatr 
nt operze przy— fortepianie.

Zresztą Poznań żyje dziś bardriej niż kiedy, pod 
hasłem pracy w  wozumieiiu jej znaczenia w dzisiei- 
szem zwłaszcza Połażeniu państwa- Drasa n. p. ro- 
śwjęciła obszerną wvmiaukę zakładowi o biegłość w 
pracy pewnego mistrz* ślusarskiego z kilku kolega­
mi zawodowymi. Mistrz ten w obecności kolegów’’ 
wykonał preetzyjnie skomplikowany klucz noezpie- 
c*eniow’y do szafy źelazrej w przeciągu 2 godz. 45 
m mt. Na taką robotę zużywa obeerre robotnik nor- 
malnie„. cały ‘"leń. a nawret dwa dni. Zakład oprócz 
i^eresujące, dla społeczników dats nrzjTtósł na cele 
publiczne 2000 m irek.

W pracy niewątpliwie społeczeńsi ro  ro*paA- 
skie przoduje całej Polsce. I szerokie dla niej kreśli 
horyzonty. Obecnie przygotowuje się tu „Targ Po­
znański44 (wystawę wzorów pizemysłu), na którym 
orzemysł polski będzte miał możność przedstawić się 
światu i rozszerzyć swól rynek zbytu. W przeciągu 
miesiąca była gotowa cała organizacja „Jargu44, któr 
rym zajęło się miasto, wi-czukano już teren i lokale 
na pomieszczenie wystawy i w szybkiem tempie po­
suwaj* daiszŁ orace, aby wystaY’e otworzyć w ozna- 
•*-4onym terminie 28 maja przyszłego roku. „Targ" 
trwać ma do 5 ezecwca.

Tej ciągłej planowe! pracy rawdzięrsać należy, 
ze proces odniemazenia się Widkopolski postępuje * 
niesłychaną szybkośeią. I podczas gdy w  Innych 
dzielnicach dobro polskie przechodzi z dnia m  dzień 
coraz bardziej w ręce ohcw wrogią Wielkopolska z 
dnia u a dzień wydziera to dobro z rąk wrogich, co- 
dziep notuje nowe nabytki. I tak w ostatnim tygodniu 
duża fabryka maszyn braci Lesserów w Poznaniu, 
która obecnie zatrudnia 4'jQ robotników, a przed woj-

? u? miała dla swej prodckcS duży eksport do Nieadęc,
Franqji, Danjy Belgii, przesz! 1 w ręce Taw. akc, ffl 
CegielsKi wraz z olbrzymiemi /apasaoii narzędzi 
przeosta^dającemi wartość kilkudziesięciu nrlionów.

W transakcji tej poważną rolę odegrał Bw®' 
Związku Spoiek zarobkowych, który ą*esztą patronu­
je istotnie Polsaicj pazedslębJjrczości, rugującej ob­
cych z ziemi polskiej. 3ank ten, który w r. 1886 rw> 
jNrczynał działał lość z kapitałem akcyjnym 40.000 mL, 
d/iś rozporządza kapitałem akc. w wysokości dwier 
śede milionów m*rek- Dzjałalność jego społcczńo-g«- 
spodurcza jest s^apa w całej Polsęe, ale warto Pod. 
kreślić wiele mówiąca statystykę nieruchomości Ban­
ku, wykazującą icli m. in. w Poznaniu 13 wart. pj ze­
szło 3J milionów marek, a w Gdańsku 18 wart. około 
12 milionów marek niemieckicin Wszystko to niemal 
nabytki osuinicb czasów,*

To też jako zasłużony srKces dia Banku i fakt 
dużego znaczenia gospodarczego dla kraju ccenkmo 
tu przyznanie Bankowi przez rząd Stanów Zjedno­
czonych Amerjki półn. koncesji na otwarcie oddzia- 
tu w Nowym Jorku. Aby zrozumieć to określenie 
„sukces*, należy -wziąć pod uwagę, że do tyci czas w 
S.aua^ń 7.e-uni,c7cnych mają debit ząijdwie trzy »a- 
graniczne banki: jeten kanadyjski. Jeden włoski 1 js- 
d-n rosyjski. Nicyą Pliwfe otwarcie w .Vmerycc od­
działu Banku Zwą: ku spółek «robk- nictylkj m y -  
sporzy Polsce znactoą ilość dewiz dolarowych, ale 
będzie faktem dużego znaczenia dla nasęcgo przy­
szłego handlu zagratuernego.

I inne dziedziny żyda, poza żydem gocpod?r- 
czem, nie lezą odłogiem w Poznania, który umie m- 
pełnjać trzy teatry polskie.

Kronuca ostatniego tygodeia notuje o wirek, dwu 
w-ystaw plastyków — obok wystawy „gwiazdkowej’* 
otwarcie bardzo ciekawej „wystawy wojennej’4, na 

której wystąpili m. in. Fałat z dużym, ściągającym 
publiczność obrazem JDojści^ gc-n. Hallera do morza44, 
Iła>:tsch ze znakomitemi tvpami bolszewików, Baty­
cki, St. i L. Wróblewscy, Wroniecki, w rzeźbie Hauot. 
Sokolnidd i in- Bardzo dobre są karykatury S«nae- 
wenda.
Równocześnie P«®aae > 0*  gr^czne nrząaarr pier­
wszą wystawę druków poznańskich, interesu tą rą, da­
je bowiem obraz dzisiejszego stanu drukarstwa po­
znańskiego, stanu świadczącego chlubnie o aspira­
cjach tego ' rukarstwa.

Ruch wydawmiczy stosunkowo dn±y. Dow«d.*ę 
togo w tygodniach przedświątecznych wystawy kar, 
garskie ua których wśród wrydawmctw gwiazdko­
wych widać sporo książek nowych, doborowych trct'  
śełą, a przybranych w piękne zewnętrzne szaty.

O aopiracjacr. muzycznych może mówić w szere­
gu koncertów interesujący wieczór kameralny Państw. 
Atotdemji j szkoły rrmzycz. „Chopin «a tle fwowj epo­
ki44, który dał możność poznać to tło nietyłko w inte- 
, «s.ijjącem słowie wstępnem dyrektom H. Opięte 
skiego, ale i w stanowiących pierwszą część progra­
mu rzadko dziś słyszanych utworach Grabowieck#- 
go, Ogińskiego, Kurpińskiego j nieznanego kompozy­
tora z XVIII- wieku. Na styczeń zapowdziała Akade­
mia wieczór „Moniuszko i logo następcy44.
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N g ra n  uryforjamy
delegacji polskiej w Paryżu.

IV.
Na trzy rfni po wysłaniu noty, w  sprawie granicy. 

*®Chodniej, a następu ego dnia Pa zrefonnowanem 
Przez nas historyczaem posiedzeniu Komitetu naz°do- 
^®go Polskiego, które odrzuciło koncepcję federacyj- 

Wystosował Dmowski dnia 3 marca 1919 r. notę 
■ przedstawiającą .rewindykacje odnośnie do
*ranic wschodnich Polski, które zostaiy ustalone przez 
Komitet narodowy polski, w  porezun .eniu z rządem
francuskim".

Nota jest tak zwięzłą, że podajemy ją poniżej w 
a°sl«wnem brzmieniu*

„Granice Państwa Polskiego w chwili pierwsze- 
rozbioru (1772) na południo-wschodzie szły z linią 

Dnkpru, następnie ku północy przekraczały Pniepr » 
** Pólnoco-w^chojzie w ystępowały poza Dźwinę.

„Terytoi-ja polskie, zagarnięte przez cesarstwo 
rosyjsi.ic podczas trzech rozbiorów, obejmują guber* 
ńj<?t Kowieńską, Wileńską, Grodzieńską, Mini trą, MOf 
"ylowską Witebską, Wołyńską, Podolską i Kijowską 

żyjątkiem samego Kijowa z okolicą), nie licząc Kur­
landii, która do ostatniego rozbioru zostawała lennem 
Polski (fief). Północna część tego kraju, która o. zy- 
llł*fct pod rządem i asyiskiem nazwę urzędową „Kralu 
Północno zachodniego", obejmuje 6 gubernji litewskich 
1 białoruskich: Kowieńską, Wileńską, Grodzieńską, 
Mińską, Mohylowską, Witebską. Te ziemie tworzyły 
dawne WiePde Księstwo litewskie, które w 14 wieku 
swobodnie przyłączyło się do Polski, aby od f. 1569 
$tać się częścią integralną Państwa Polskiego, -jedno­
czoną v/e wspólnym sejmie. Dzięki temu wcieleniu do 
Państwa Polskiego rozległe terytoria Litwy i Rusi, 
które w średniowieczu były podzielone na drobne 
księstwa ze slabem zaludnieniem poganskiem lub 
chrześcijańskiern wyznania wschodniego, stały się 
krajem zachodniej cywilizacji polskiej. Wyższe war­
stwy ludności kraiowei, wszystko, co się wznosiło 
Ponad paziom mas włościańskich, przyjęło język, zwy­
czaje i narodowość polską, a nawet masy włościań­
skie, które zachowały swe narzecze litewskie, biało­
ruskie i ruskie, przeniknęły się w końcu duchem lojal­
ności względem Państwa Polskiego. I tak, n. p. wło­
ścianie litewscy z gubernji Kowieńskiej i Wileńskiej 
wzięli w ostatniem powstaniu rolskiem 1863 r. zna­
cznie czynniejszy udział, niż włościanie w Królestwie 
KflńgrfiWem.

„Wysiłek rządu rosyjskiego, który przedsięwziął 
był względem Polaków politykę ucisku i wy niszcze­
nia, ześrodkr>wał się specjalnie na tym kraju. Szcze­
gólnie od r. 1CÓ4 cały system bardzo ostrych praw 
wyjątkowych wysuń1 ̂ c<ł przeciwko polskości, a ró­
wnocześnie rząd rosyjski szerzy silną propagandę an­
typolską pomiędzy wlośdaństwem języka litewskie­
go i ruskiego. Propaganda t* wywołała w  ludzie li­
tewskim (około lat ISSO) separatystyczne tendencje, 
zatrute nienawiścią do narodu polskiego.

„Madur.acje demagogiczne ajentów rosyjskich na 
ziemiach b ia łoruski i niskich, w celu zaszczepienia 
narodowego poczucia rosyjskiego, podżegały masy 
ludowe przeciwko klasom wyższym i zamożniejszym. 
Nie przyczyniło się to bmajmniej do wzmocnienia 
Patrjotyzmu rosyjskiego, ale przygotowało grunt po­

„ M A R Y S I E Ń K A "  i „ K C P E R N i K "  wyświetla obecnie
wspaniały dramat w 5 aktach p. t.

Lekkomyślna Kobieta
Tragiczne dzieje kobiety, która zspóżno poznała, że dla urojonych mam ideł poświęciła rzetelną miłość, męża,

dom rodzinny 1 dziecko. 683;n

datny do anarchii i bołszewizmu. Jedynym niezaprze­
czonym skutkiem tei antypolskiej polityki b3'ło po­
ważne osłabienie wpływów polskich zwłaszcza we 
wschodniej połaci kraju, która w chwili rozbiorów 
miała także zdecj iłowanie polski charakter Obszar 
ten, obejmujący gubernje Kijowską, wschodnią częśc 
Podolskiej i Wołyńskiej, wschodnią część gubernji 
Mińskiej, gubernię Mohylowską i Witebska, zamienił 
się w kraj politycznie zdezorganizowany; wpływ ro- 
ryiski nic zastąpił polskiego i lud bez wodzów inteli­
gentny ch, bez wychowania i- poszanowania Praw 
łatwo ulega wszelkiej propagandzie anarchistyczne*. 
W kraju tym niema pierwiastku dostatecznie silnego t 
zdolnego do utworzenia stałego rządu.

„Z tego właśnie powodu Państwo Polsiac nie re­
windykuje, jakkolwiek z ubolewaniem, tego wschod­
niego Pasu kraju. Reinkorporacja tych prowincji do 
Polski zburzyłaby jej spoistość i moc, kióre tak są 
dla niej niezbędne ze względu na lej bardzo trudną sy­
tuację geograficzną.

„Zarazem wobec tego, że narodowy ruch litewski, 
jakkolwiek bardzo jeszcze młody, poczynił wszakże 
znaczne postępy, rząd. polski uważa, że obszar języka 
litewskiego: gubernja Kowieńska, część gubernji Wi­
leńskiej na PółiJoco-zachód od bnfl Ti.oki, Swiędany, 
Jeziorosy, część buberii Suwalskiej (Królestwo Kon­
gresowe) na północ od Sejn, wreszcie część Prus 
Wschodnich, obejmująca dolny bieg i ujście Niemna, 
powinien być zorganizowanym, jako odrębny kraj w 
granicach Państwa Polskiego, i powinienby otrzymać 
specjalny ustrój, oparty na prawach narodowości li­
tewskiej.

„Na Podstawie zas?.d, wyżej wyluszczonych, pół- 
nocrt>wschoJnia, wschodnia i południowo wschodnia 
granica Państwa Polskiego wyglądałaby, iak następu- 
ie: poczynając od wybrzeża Bałtyku na wschód od 
Łabiawy, granica idzie z  hnją wybrzeża ku północy 
przez Kłajpedę i Połągp. Połąga znajduje się obecnie 
w gubernji Kurlaudzkiej, do której wraz z okolicą 
wcieloną została w r. 1841, należy więc do terytorjum 
Polski. Państwo Polskie rewindykuje ją i rozciąga 
swe rewindykacje wybrzeża aż na północ od Libawy 
dla Przyczyn geograficznych i ekonomicznych, wzmo­
cnionych jeszcze przez ten fakt, że połowa ludności 
Libawy jest polską i litewską.

„Od wybrzeża na nółnoc od Libawy granica po­
stępuje na wschodzie linją historycznej granicy 1772 r. 
pomiędzy Polską a Kurlandią. Dochodzi w ten sposób 
do powiatu Iłłuksztańskiego w Kurlandii. Powiat ten 
rewindykowany jest przez Polskę ze względu na swo­
ją pozycję geograficzną i na przewagę w ludności ele­
mentu polskiego. Tutaj granica idzie biegiem uhmtri 
powiatu Iłłuksztańskiego do rzeki Dźwiny i przechodzi 
na jej prawy brzeg (gubernia Witebska), ażeby postę­
pować ku wschodowi równolegle do rzeki, a w odle­
głości około 30 kilometrów do granic Powiatu Dry- 
sreńskiego, włączając tenże wrraz z powiatem Potoc­
kim. Dalej przechodzi ona na oółnoco-rachód od Ho- 
rouka, powraca na lewy brzeg Dźwiny koło 30 kilo­

metrów na zachód od Witebska i idzie ku południowi, 
przechodząc na zachód od Sienna do punktu, w któ­
rym spotyka granicę pomiędzy gubernją Mftiską l 
Moliylewską, postępując z tą linją graniczną ku połu­
dniowi aż do Berezyny w miejscu, gdzie ona dotyka 
granicy północnej powiatu Rzeczy „kiego, następnie 
przekraczając Berezynę, idzie w kierunku południowo- 
zachodnim do Prypeci na w schód od Mozyrza. Stam- 
tąd, przekraczają - Prypeć, granica idzie linją podziału 
pomiędzy powiatami Mozyrskim i Rzeczyckim, po- 
czem. postępując ciągłe w kierunku południowo-zacho­
dnim, przechodzi na zachód od miast Gjyrucza i Zwia- 
hla na Wołyniu i dochodzi aż do punktu, gdzie spoty­
kają się granico powiatgwrj Zaslawskiego, Ostrowskie­
go i Zwiahelskiego.

„Następnie, kierując się na południe, linia pogra- 
niczna postępuje granicą wschodnią powiatów Zaslaw- 
skiego i Staro-Konstantynuwskiego aż do punktu,
gdzie spotyka granice powiatów Latyczowskiego i 
Pioskirowskiego na Podolu; stamtąd ciągle w kierun­
ku południowym dosięga ona koło Zinkowa rzekę 
Uszycę i idzie z  jej biegiem do Dnjesira, który stano­
wi w tein miejscu południową granicę pdrtiiędzy Pol­
ską a Runiuiją.

„W ten sposób terytorjum, rewlnayscr*- ane prze* 
Państwo Polskie, w swych wscliodnich granicac.i o- 
bejmuje w części północnej kraj języka litewskiego, 
który posiada od 15 do 25 proc. ludności języka pol­
skiego; dalej na południe z większością- ludności języ­
ka polskiego, której ośrodkiem jest Wilno. Dalej na 
południe obejmuje ono bagna Polesia z jego rządkiem 
zaludnieniem, tnówiącem po polsku. biaPrusku i ru­
sku. wreszcie, zupełnie na południu, terytorium Woły. 
nia z drobną cząstką zachodniego Podola, które za­
mieszkane są przez ludność, mówiącą w większości Po 
rusku, ale gdzie silna mniejszość pciska reprezentuje 
jedyną siłę intelektualną i ekonomiczną kraiu11.

Tyle nota. Notą tą kończy się pierw szy ton, 
„Aktów i dokumentów, dotyczących sprawy granic 
Polski na konferencji pokojowej w Paryżu". Słabą 
jego stroną jest to. ze tylkes kilka dokumentów poda­
nych jest w całości, inne zaś w wyjątkach. Nie trudno 
się domyślić, że stało się to ze względów oszczędno­
ściowych. Bądźcbbądź jest to publikacja bardzo cenna 
i głęboko pouczająca, a przytem — iak zaznaczyliśmy 
na wstępie — dająca Pojęcie o olbrzymich wysiłkach 
przygotowawczych Dmowskiego, Komńetu narodowe­
go polskiego w Paryżu i Polskiej delegacji kong.eso- 
wej, celem zdobycia Polski zjednoczonej i istotnie nie­
podległej. Oby po pierwszym tomie, zawierającym do­
kumenty, dotyczące po wsiani a programu terytorialne­
go Komitetu narodowego j Delegacji oraz postawieniu 
go na konferencji pokojowej, pojawi} się drugi, ofi- 
zwierciedlającj już zmagania się polskie w toku kon- 
kreacji.

SlAMbLAW iWASYLEWSKlr

Donni Giovannina.
(Ciąg dalszy).

Pij pełnym haustem z miharu Byrona i uklauai 
* rozkoszą nowe tragiczne fałdy swego płaszcza. Pod 
Stopkami paii Joanny ziemia palić się poczęła; czuła 
w sercu hydrę zwątpień, niewiary i zbrodni Ich mi- 
łość czyż jest dalej całym światem? A świat dlacze­
go nie chce być ich miłością? Mimo wszelkie podslę- 
Py don juana, coraz trudniej Poecie pozostać w pobli­
żu, coraz nieznośniej piszczą dzieci i dąsa się grandę 
triere Morzkowska i miota zazdrosny pan Bóbr. Paul 
Joanna padła po raz drugi zemdlona nu kanapę rzymj 
skiego pajacu. Poznała prawdę, o której myślici l wi« 
dziaj oddawna. Miłość jest niszczycielką wszystkich po 
rządków ziemi. Akii nuli1 altro che Pianto aI monda 
duro. Nie przestała pani i wtedy być dlań anLIsko 
miłosierna- On zasię tymczasem układał w myślach 
szkielet romansu a la Balzac przeciw plotkarkom.

Dalszą, krótką już wspólną podróżą kierowały 
twarde rozkazy męża- Pół przytomni, boleśni i zła­
mani sobą patrzyli jak przez mgłę na strzeliste iglice 
tumu kolońskiego, na szumiące bajką Nibuungew wo 
dy Renu, których już wówczas strzegła Heinego Lo- 
reley. Frankfurt był ostatnią zwrotką pierwszej Pieśni 
o miłości. Tam wśrćd więżących liści jesieni (30. 
Września 1834) pożegnali się. Poeta został we Frank­
furcie, pani pojechała  ̂ matką i dziećmi na pokutę do 
Drezna, przysiągłszy przedtem wierność mężowi, któ­
ry wracał na Wołyń s^m uspokojony i jeszcze uspo­
kajał w nście generała. Krasińskiego, że już skończone 
6ą amory dziecka.

Kier wszy rozdział ich historii przeminął. Przeble-

f gli, triumfując na przemiany i cierpiąc, wszystką skale 
romantycznej miłości, tak iz stała się Przykładem, pro 
gramem, typem i nieodrodnem dzieckiem czasu. Miała 
w sobie coś z Danta i Szekspira, była malownicza, .iak 
opisy Walier-Scotta i smętna jak mazurki Chopina, 
bolesna, jak cierpienia Wertera, wulkaniczna jak Man 
fred i romanse pani Sand- przestrzegała przepssów 
Chateaubrianda, zaleceń Balzaca. I była czysta, być 
może dotąd nawet splotem ramion nie pobłogosławio­
na. Wieszcz dorobił przecudną ideologię do swych 
pożądań, usadził erotomanję w adamaszkowe karoce 
ideału i panią do wnętrza zaprosił. Szła za nim p. Jo­
anna nieprzytomna, jak modjum magnetyczne nielwia 
doma i bezwolna, upadająca pod nieprzeczuwanym ni­
gdy wseechogromem uczucia, najszczęśliwsza, prze­
rażona i bardzo nieufna . Jak gdyby w niej w ciągu 
półrocza inne nowe i bogate serce rozkwitło.

„Rozłączeni, lecz jedno o arugiem pamięta11.,. 
W chwilach rozłąki snuje się korespondencja, bujniej­
sza nawet w kolorach od Przeżyć- Romantyk przy­
wykł cierpieć dotkliwiej w przeżyciach wyobraźni, n.ż 
w zdarzeniach rzeczywistości. Przygniata tedy ją i 
siebie ogromem samoanalizy. Męczą się 1 krwawią 
wzajemnie. Teraz dopiero „drama się układa" gęslem 
piórem na papierze Bath‘a. Nietylko do niej pisze, ale 
do wszystkich odbiorców swych korespondencji: do 
03ca, do Sułtana, do Gaszyńskiego. Obwieszcza boha­
terską tragiczność nieszczęsnego związku. Rozkoszuje 
się i pyszni męką, spada, jak jastrząb, na każdą tru­
dność, szczęśliwy że mu w poprzek stanęła. Rano smu 
tny. jak wszystkie czarne myśli korsarzy, wieczorem 
„wesół i niocen, iak pogański bczeK*1- A codzień tó sa­
mo widowisko: walka pięciu ludu w jednym. Ten pmr 
wszy wyje a pożądania, drugi ma damy dosye, trzeci 
walczy o nią z Bogiem, czwarty każe jej wrócic do 
męża, a Piąty patrzy uważnie, czy mu z tem wszy- 
stkiem do twarzy. Ach, jakie te listy męczące! Dla 
nich obojga i dla nas!

Pisze Krasiński do Reeva;
...miłość ta! kochanki, matki, siostry i dziecka uie 

dała mi sił i życia. Przeszła jak marzenie nąd trumną. 
Pisze w tym samym czasie do niej;
-Zdaje mi się ciągle, że Panią spotykam 20 razy 

w dniu i dlatego mniej nędznie przepędzam dni moje. 
Pisze do ojca;
-..L ludźmi, choćbym ich kochał najserdeczniej, 

stoję się martwym glazcrn. Tak było przy końcu z p. 
B. Miłość własna staje na straży, jak anioł, wszyst­
kich słów moich- 

Pisze do niej:
...Votre silence nie donnę de cruelles indui<*tudes. 

Zdaje mj się zawsze, żc widzę Cię cierpiącą i omdle­
wającą. Niechby choć dwa słowa, szpilką na strzępku 
papieru lub urywku papilota l.„

I znowu do niej:
...Czemże jestem Błędną istotą, która się rzuca 

na Kanapy stu oberży, codziennie Innych_i która wlaj 
snyrai nogami kopie sobie coraz głębszą" mogiłę...

A potem:
...Gdzie pan* przebywa? co porabia? Jak w Twym 

salonie zachodzi dzień?... Kto panią nudzi? Jakiego 
koloru suknie nosi Pani najczęściej? Z jaką myślą bu 
dzisz się i jaka sen Twój poprzedza?...

Lub znowu do Gaszyńskiego:
...Dotąd nic nie zaspokoiło pragnień motch na tym 

świecie. Ani żądzom miłości własnej, ani żądzom ser­
ca nie stało się zadość. Czuję skorpiona żądań prze­
wracającego się w sercu mojem.

Do niej:
...Dni, które zdała od Pani przepędzam warte są 

tylko o tyle, o ile niosą mi wieść od Pani—
A wreszcie do ojca:
...Jestem istotą chorobliwą, ale serca mego bro­

nię. Nie uderzyło ono, od kiedy żyję, nieszlachetnie** 
bkrzyniacym promem neunastenika płyną wdąż to 

listy od orzetu, tęsknoty do orw*& ro r -acjy, a  g błę
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Dd dyr koncernu „du Nord” — p. Józefa Przyby 
łowcza otrzymujemy następujące pismo,które w myśl 
wsad; „audiatnr et altera pars“ pomieszczamy poniżej.

W sum. 581 szan. pisma z djria 15 brudni* br„ 
Zamieszczony był artykuł pod tytułem „Posteiu.iki 
przemysłowe w reku Niemców i żydów-1, datowany 
% Bitko w*

Ponieważ w korespondencji tej między innemi jest 
też mowa o naszej firmie, udajemy się ao WPana Re 
ftaktora z  uprzejmą prośbą o umieszczenie tych paru 
stów wyjaśnienia.

Nie wdająw się bynajmniej' w polemikę z podany 
wyżej korespondencją, chcielibyśmy zaznaczyć, że 
firma nasza jest rzeczywiście francuską w tem zna­
czeniu, że właścicielami jej są przemysłowcy franca 
®cy, zarządy zaś całe, uietylko w Bjtkowie ale j w 
innych naszych przedsiębiorstwach W Borysławiu, 
I  ustano wicach. Krośnie. Wańkowej, Jedlicgn, są w y  
łącznic w rętcach polskich i przez Polaków prowadzone

Administrację wewnętrzną prowadzi się w lęzy- 
ku polskim, t  urzędnicy na kopalniach są Polakami, 
Specjalnie co do Bitkowa zaznaczymy, żc Dyrekcja 
techniczna Jest obsadzona przez Polaka, zaś na 35 ) 
urzędników tamtejszego personelu, jest tylko jeden j 

•Niemiec i to pozos.awiony przez dawniejszych wła­
ścicieli, oraz 2 Francuzów, którzy zresztą zajmują j 
podrzędne stanowiska — i na administrację, a tem 
mnej na sposób prowadzenia korespondencji woływ* 
wywierać nie mogą.

Towarzj stwo nasze w Bitkowie utrzymuje swoim 
kosztem szkolę dla dzjecl, kierowaną przez dwie nau­
czycielki Polki, do które juczęszcza pi z i szło 100 dzie 
ci robotniczych, w  ozem 93 polskich. To jest naiiepszą 
Jllustracią, j<-kim elementem cą nasj robotnicy. Oprócz 
tego utrzymuje Lrma nasza w .Stanisławowie polską 
ochronkę dla dzieci uczęszczających do szkói w Sta­
nisławowie.

Robotnicy nasi podczas grożącego niebezpicczeń 
stwa ze strony bolszewików, dobrowolnie ofiarowali 
jedną godziwe pracy na rzecz Obrony Państwa, zaś 
urzędnicy sami się opodatkowali J podatek ten dotych­
czas oołacają.

W numerze 591 szan. pisma z  linia 21 grudnia 
br., w artykule zatytułowanym „O naszym przemy­
śle naftowym uwag kilka-4, podpisanym przez nieja­
kiego P. Kr-, nanizanym w  tonie widocznie rozdraż­
nionym, wysr^egóinjono kilka nazwisk urzędników 
zajętych w  naszem biurze, o brzmieniu niepolskiem. 
Nie wyszczególnił jednakowoż ter pan nazwisk o 
brzmienia czysto r ^ t K t r  a jest ich u.ły  szereg.

Nie uamy powedu taić. że w biurach naszych xa- 
ięd  są tv W . Kto ituuak ma k> czynienia i  prowadzę 
ulem więfeŁego interesu tei d» t k a  ale wic o tsm, 
jak trudno obecnie o siły fachowe. Specjalnie my na 
kaj?«’ą wirlną c»f*Ję ozpisujetny ogtoszen;a niat>U« w 
lwowskich dziennikami, ale l w warszawskich, krako­
wskich, poznańskich — i nie naszą jest winą, że zgła 
•zają się tylko l.nzie ukwalifikcwa.ii, przeważnie o 
niepolskiem brzmieniu nazwiska. Nie. chcąc tamować

biijgu pizedsiębicjstw a musimy posjkgiwać się takimi 
l^dżiiu, jacy są do dyspozycji.

C1-* sę tj czy  pożyć ki państwowe.*, to właśnie To  
warzy siw o naszo subskrybowało 1 w p łacaj gotów ­
k ą  imieniem własnem. 9 miijonów Mk p., oraz .imo- 
źliw ił otrrzędnikom subskrypcję do w ysokości 3  mi«-- 
sięcznvj pensli. na co wydało przeszło mjllon Mk i s  
a ściąg? z pensji w  ratach miesięcznych skali.mowa 
nych na pięcioletnie am ortyzowane. 2* skuteczne po­
pieranie pożyczki kierownictwo naszych Towarzystw  
otrzymało od rządu specjalne uznanie.

Na cele ogolno-narodowe, od Mcznych naszych 
przedsięLiorstw. rozrzuconych po całym kraju, poczu 
wało się •; poczuwa Towarzystwie nasze udzielać wcale 
poważnych subwencji, dochodzących do milionowych 
kwot, bo na cele tylko wojskowe (pułk podkarpacki) 
dało Towarzystwo î CO.COC Mk p.

Kończymy nasze w yw ody temł kilkoma stówami 
i sądzim y, zo dostateczne jasno i » yrazn ie odpowie 
dzi^ iśm y na oba wyżei przytoczone artykuły, o jfe 
mogłyby być odniesione do uarzęj firmy.

P o isc  ihGórnego Ś lą s k
RODACYI *

Opatrzność Boska zwródła nam wolność. Budu­
jemy obecnie własny nasz oom, naństwowość własną. 
Mamy w nim pcirueścić wszystkich, którzy wspólną 
mają z nami krew, wszystkich, którzy z woli Bożej 
jedną mają % nami ux>wę. Świat cały patrzy na nas, \ 
czy sprostamy vemu wielkiemu zadaniu, czy znaj- r 
dzietny w' sobie dość siły i woli. s ż 'b y  odzyskać to, *- 
cośmy byli stracili tc, ce według praw Boskich i lućz j

kich eowint o być nasze i ee dziejowa chwila : 
możność odzyskać. Pamiętajcie, że potomność Pt*®4 
klin3ć nas będzie, gdyby okazać się miało, że nie by 
liśmy godnymi tej chwiti dziejowej, że Jedną z 
lepszych gałęzi naszego Piiia ojczystego wydaliśmy 
prusactwu na ustatoć^ną zagładę.

Pomimo faktu, że nawet pruskie źródła statysty 
czne i poprzednie wybory na Śląsku wykazały 
wątpliwie polskość tej zigwi, narzucono naw plebiscyt

Gdyoy plebiscyt był tylko środkiem do iugowo?* 
dnienia, jaki charakter narodowy uaua dzielnica P®“ 
siada, nic przeciw memu pov iedziećby nie możr?- A*® 
dowiodły Warmia i Mazury, że stanęliśmy do walld * 
przeciwnikiem nieuczciwym i żc ta nieuczciwość • 
plebiscycie popłać i. Ci, co ziemie polskie przez wielo 
w okowach trzymali. nic przebierają w środkach. 
by jej nie zw-ócić, nie gardzą żadną bronią- Bromt 
się więc musimy?

Śląsk potrzebuje pomocy. Zrozumiejmy, że odzy- 
śkauje Górnego Śląska stanowi podstawę, nasze-z0 *>5' 
tu państwowego, że pclski Śląsk kres kładzie 
ryzmowj p; uskienm i ludom upragnicny pokój przy­
niesie. Dla nas Ślązacy nie Są tylko dodatkiem do we 
gla, dla nas są oni braćmi naszymi z krwi i Lośd, 
ćmi, którzy już dwukrotnie w ostatnich dwóch latami 
za swą polskość krew przelewali, którzy na potno® 
naszą zasługują.

Od 26 grudnia br do 2 stycznia 1921 r. odbędai* 
się w oałej Polsce „Górnośląski tydzień*, tyaznei afiat 
i modłów na rzecz  Plebiscytu.

Do zbierania oliar powołane są miejscowe komite­
ty plebiscytowe. Gdzie takich uiemau tam starostowie 
zaufane osoby do tego wyznaczą,

Marszałek Sejmu: (—) TrąmpczyńsJd* 
frazes Centralnego Kormte*u PlebiscjTowegOi 

’ Warszawa, dują 17. grudnia 1920.
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W obronie polskie; kultury muzycznej.

kitów marzonego szczęścia spadają w otchłań nicości. 
Trzeba sobie co d i wiła uprzytomniać, że to pisze mfo 
dzieniec 34 letni, nie ktoś zmęczony żydem Czase i 
krzyk zbolałego kochanka przejdzie z nagła w surow* 
kazanie pastora, a gdy Gkwaucina milczy zbyt długo, 
to się ją niepokoi na sposób studencki, wielokartko- 
wryru ofśsem wizyt u jakiejś n^rkizy Bobonigo, która 
stara się usilnie u względy jx)ety i kto wie, czy nie 
zwycięży.

Kiedyiudziej olśniony codami karnawału r*ypiskł4 
go bęazic Zjgmunt pisał do p. Joanny ozięble i bar­
dzo umi-irkowanie, to znów kuszące poćszepn;.~ że 
można dać spokój skrupułom i drezdeńską pustelnię 
aamienić na lazury Neapolu.

Co zaś działo się w duszy rozkochanej °ani Bóbr. 
odbierającej listy Taniała i i^rometeusza? DziaTy się 
rzeczy nad podziw rozumna Znalazł skądsis siłę, 
które, czasem, choć krotko niestety, pozwala je] prze 
mierzyć wzrostem kochanka, wyżyn podsłonecznyck 
sięgającego. Prawi mu mądra pani w odpowiedzi im­
pertynencje, jakich od nikogo jeszcze, nawet od ojca 
nie słyszał; potrafi urągać szyderczo Hamletów., 
wstąpiwszy w  „najgłębsze tajnie jego serca**, ale 
•umie też przytulić do serca zmęczonego młodzieńca. 
Nie znamy ani jednego słowa z jaj listów l tylko z ri­
posty sądzić możemy, jak były ostre. Nigdy żaden 
Trctiak nie atakował tak surowo romantyzmu. To 
ona wtedy po raz pierwszy „duchowi jago dala w 
pysie i poszła**, a potem Słowacki rzecz w dramat prze 
anieliJ. Pisału mu więc, że ma fa,szywą wyobraźnię 
I doskonale wie, iż myśli ralszywie, że ma wyracho­
wane seiee. że wymyślił sobie doktrynę poetycką, że 
Sest chorym z urojenia i przesycił się nieznośną by- 
rońską czczością, że trwa z uporem w tych b łę a s^  j 
i dlatego mu źle na świście. A ona tymczasem, ona ! 
biedna leży w łóżku, przyjmując odwiedziny przyj* 
dółek, którym nioząm zaimponować nie może. Pe-

Odbył się w naszem mieście koncert, który, nic 
można powiedzieć, żeby mnie nie zdekoncertował, a 
razem z« mną od estrady, więc oa miejsca wydawa­
łoby się, zabezpieczonego przed wybrykami dzikości, 
nie odstraszył sporej liczby chętny ch na długo.

O Plastyczne powtórzenie zajścia tu nie juzie. 
Wystarczy' powiedzieć, że garść osób przybyłych za 
późno, dowodzona przez znanego podc-brto miłośnika 
muzyki, remonstrowała przeciw śmiałości służby, 'kt-s 
ra pozwoliła sobie trzymać ową znakomitość ssa drzwia 
mi. Dowód paszanowrn_a dla muzyki dał namfttnyS 
meloman w tw sposob. że dobijał się go sali w czas,.? 
rozpoczętego już koncertu. W następstwie tego raó 
wfć właściwie należy o dwóch koncertach: o pięknem 
irio Brahmsa, wykonywaom na estradzie i o mnie] 
Pięknym duecie u wejścia między nie wpuszczonym 
słuchacze.n a służącym. Gzy to sąsiedztwo płynącego 
równocześnie „ha-dur“ i „chamów” i „durniów" bv 
ło właściwa nłe osądzam tu. Z pewnością wsrakże 
właściwe nie było wdarcie się wreszcie triumfalne o- 
wego spóźnionego towarzystwa na salę, gdzie jego 
przywódca umiał swoją wymowy steroryzowa; na­
wykłych do Europy trzech mężów na ertradzie f w 
tak łagodny ale stanowczy sposób skłonić ich da Po- 
wtóm-oia ozęści prograiuu, której nie słyszał.

Ten zdaleka rasę wskazujący tupet wielbiciela 
muzyk, da* części naszej prasy ^osobność do zwy­
myślania — urządzającej koncert agencji muzycznej 
za‘o. że zdobyła się wreszcie raz na punktuajuy po­
czątek, oraz Towarzystw* muzycznego zato chyba, 
że cało na koncert salę, a może i zato, że jest towa­
rzystwem — polskiem.

Poza tem błahem pozonre, choć zniesławlającem 
nas przed obcymi artystami zajściem i poza jego pra- 
sowemi echami kryje się sprawa, którą należy śmia­
ło obnażyć: sprawa gwałtownego zażydzanla kultury 
muzycznej w naszem mieście; Powstałe w- nlem pod 
bokiem starszero polskiego „Towarzystwa Muzy- 
cznego*1 świeżo upieczone i przyprawione wiadomym 
sosem ,,Towarzystwo Muzyczne” żydowskie, odcią­
ga od uczestnic-wa w naszych korcertacii 1 siły mu­
zyczne i oridsstralne, które rzecz prosta muszą iść 
tam, gdzie Się im lepiej płaci i publiczność wreszcie 
niszą której oy-czy pęd w kierunku, wetkniętym 
przez laua Łaskę Pasterską znamy. Jestfo tedy komcu- 
reticja gi-ożna, której nie w dzą chyba infaresowani w 
tem. oby jej nie dostrzegł ogól „Towarzystwo Mu­
zyczne” żydowskie, popierane lekkomyślnie polskiemi 
rękami, a zasobne samo z siebie, rośuie w siły, i rna 
nawet niebawem założyć własne konserwatorium i wła 
sną agercję, czyriąc wąlkę ze sobą współzawodniko­
wi polskiemu coraz uciążliwszą.

Wydawałoby się, że naturalne oparcie w tej walce

larnij, solidai-ność, zamieszczane reoenaje, ałe dzl^yrdi
zKlegie;n syinpatji nie z koncertów polskiego, tylko i i  
dowskkgo ,,Tow'aizj'stwa Muzycznego**.

Nicnmiej dziwmym objawem harmonjl zrozumia­
łej tylko u luctai. służący-'cii dźwiękom, jest, że < zton* 
aż osoby i  wymienionego Klubu, prawdą, że drogą mr 
turalną należą d* ^lowaizystwa M uzjczuego” ży­
dowskiego i że innych, polskich członków Klubu to 
nic razi, Róa mę gościnnie są n aoiw rót widziani żydzi 
w „Kole Miuycznem”, do którego wyćfeialu owszem 
weszń w  pokaźnej liczbie Żyd jest s»,reaarz«m „Oa 
zety Musycsnej”, która zresztą skrzętnie zdaje sprawę 
z żvtiov-skick koncertów, zaś o ruchu m uzycznym i 
granicą mtortnuje tak, lakby j«go cartralą byt 
w  pewnych sierach nigdy dostatecznie nie odżałowany 
Wiedeń.

Jak przedetawia się Niebezpiecznie to vm ęde w 
pacht muzyką lwowskiej Przez żydów, zrozumie się, 
zszedłszy twaz z p ię tn  artystycznego niżej, między 
zwykłycli grajków orkiestrov,rych: kaunamanych i 
kinowych, na których ogólnem zebraniu orsnauzu.esr  
nem żydzi dzięki lioebnei przewadze nie dopuścił! do 
firmowej nazwy; ..Polski swiązeu muzyków w? 

"Lwowie”.
Nazwano muzykę językiejj wszcchludzkim, I na­

zwano słussnie, jeżeli idzie o muzyczną twórczość czy 
wtrmoeostwo, bałamutnie jednak tam, gdzie w grę 
wchodzi kultura muzyczna, stanowiąca składnik zbio­
rowej kultury narodu i dlatego nie dająca się trakto­
wać w oderwaniu od narodowego podłoża, £wródć 
czujność w tę stronę nakazuje nam zwłaszcza kresr*' 
we stanowisko, uą kiórem uie worno nikomu po Pol­
sku myślącemu oozwolić na »*czerblenifc i Podrywa­
nie naszego duchowego stanu posiadło?”.

2 e współpraca z żydami w dziedzinie muzyki ni« 
przyaiesie Pm  zysków', uwierzy może Połah. któ- 
rfcjnu zacytuję stowa nie podejrzenego chyha o szo­
winizm Karola Szymanowskiego: ,,Żydzi są bardzo 
muzykalni, aczkolwiek Przyznać należj'. że muzykal 
ność ki jest dość powierzchowną: jtsi raczej gestem* 
niż istotną głębią artystycznej emocji Z diogiej Stro­
ny nie należy zapominać, że żydzi wnoszą wszędzie* 
gdzie grają jakąkolwiek rolę, sw* kosmopolityczne, 
że ińe powiem internacjonalne nastroje”. („Nowy Pr?* 
glątł literatury i sztuki** 1920. Lipiec)

Tt. słowa powinny być tem silniejszem pokrcepl* 
nie-m, że zawierają groźbę i to właśni* taką. Równa 
cześnie bowiem osłab^ją istotną wartość wojny przo* 
żydowską muzykę opowiedzianej muzyce oasząj. 
Wystarczy zorganizować dobrze nasze narodowe t f  
wiojy muzyczne i włożyć u?szej publiczości no sen*- 
a więcej jeszcze na rozum, żeby stroniła od zydow-

zuajćzie polska Instytucja muzyczna w polskiej pra- i skiego koncertu, a walka zar*z stanie się mniej gro­
sie. Tymczasem t?k nie jest. Mimo ucliwaly, powziętej | źna. Mury Jerycha upaetły pod dźwiękiem trąb 'Jbf
przez „Klub recenzentów muzycznych”, żeby nie pi­
sać sprawozdań z koncertów, odbywających się w nie

waie umrze niedługo i me zobaczy go więcej, e sua dzielę, uchwały zresztą powziętej nie przez miłość do f 
raorte sara dura wedle wróżby siost-y «gaty w kia- | polskiego „Towarzystwa Muzycznego”, pewne pism.. * 
sztorcs Treatta tre w Neapolu.

^  UŁ Ś> *C i

zuego. Mury irotskicgo Lwówka okażą się z pewności* 
wytrzymalsze j mimo coraz wrzaskiiwszyęh trąbie*) 
miejscowych Jozuo lmów stać będą,

Mtouzyk.
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Upsń.istw. wienie
Gniezn o-społeczne Polski.

posiedzeniu Oddziału lwowskiego P d . Towarz, 
J^odników  im. Kopernika dnia !4-go bm. Przed- 

Proi Dr. Jan Czekanawski wyniki swych ba- 
'  ' <łntropoiojpc7.jiych nad uwarstwowieniem etnięz- 
^ e c z n e r a  polski.

a “a wstępie zaznaczył prelegent, że iakkołwiek co
, ‘uteopoiogicznęj strony zagadnienia etnic zno-spo

u warstwowi enia Polski posiadamy nie dużo 
^T^aeżeń, jednakże krytyczna dyskusja istniejącego 
u*Wału otwiera już pewne perspcKtywy.

antropolaKfcinych cechach Piastów panują- 
2 ?  y  Krakowie i Polaków siedzących na Ruś Czer 

zaznaczają się antropologiczne konsekwencja 
•tnega dominowania W.elkopolsćri w postaci eks- 
charakterystycznego dla idei "ółnocnego bl<m- 

tak licznego j na Nadwiślańskim Mazowszu, 
i Długotrwałe dominowanie Krakowa i wogóte Ma- 
ż*r ŝki nie dało się dotąd stwierdzić w strukfcrz* 
Oj^bPotogiczEci. próbs podjęte w tym kierunku prze* 
J e«U)owijcza, a Później przez Krzywickiego należy 

za poronione co do szlachty'. Mieszczanie na- 
tak lubelscy jak j z Płockiego zćaią się od­

ziać w kierunku Małopolski, 
b v r ^ rwua rola drobnej szlachty MazowieckrKPod- 

za czasów Rzeczypospolitej odzwierciedla się 
I  ̂ ru'£lurzc antropologicznej baraac- wyraźnie. Bds 

^Pieniu z nją pozostałe w związku obecna przewaga 
ba krótkogfowych, krótkolicych, rosach bkndy- 
, wśród szlachty w porównaniu z ludem. Wobec 
j.*°> że główny rezerwuar drobnej szlachty znajduje 
ć* na terytorium typu krótkogtowych, krótkofioo- 
lT1* i rosłych bkudynów emigrując przedewszyst- 
|"®hł na kresy południowo-wschodnie i paflrfsząc się 
l^bko w hierarchji społecznej czego najlepszym do- 

°̂<lem było ziemiaństwo na Podolu i Ukrainie, prze- 
"hjięli cmi w' kierunku swego typu antropologicznego 
płachtę polską wogóle. O ile ten proces Jotknął Wiek 
Ppolski : Małopolski właściwej, na zachód od Wisły 

^nu, nic wierny dotąd, nie posiadamy bowiem stam 
hW ani jednej serjl spostrzeżeń.

_ Wobec tego, te  dawniejsza szlachta polska i wiel- 
<te* tworzą c> podstawy potęgi Państwa Polskiego 

' ‘ladali bezwarunkowo bardziej wielkopolski bogat- 
f /  Z  KP ^^o^o^^ropefekiego blondyna skład an- 

opoło^czny, a okres upadku Rzeczypospolitej jest o- 
^resem wysuwania się innego typu antropologiczne­
go krótkogłowych, krotkoticych i rosłych blondynów 

? rę ”v''p êrmic^' teorji Gcbineau o nierówności 
nstwowotworczvch uzdolnień rożnych ras Europy 
Pgą uważać Pulskę za przykład klasyczny przema­

wiający ua korzyść swej teorji. Przykład tem cauirfej- 
-y wobec tego, że żaden naród słowiański ale wy­

tworzył tak trwałel organizacji państwowe* i u źadbe- 
l ^  typ pótoanno-europejski blondyna nłe jest tak Ucz­

ty iak u Polaków.
. W dyskusji nad tym bardzo zajmującym wjkła- 
bt-® zabierali glos ProL Dr, Bykowski i preKgent.

Sńrts i sztoki.

Geoeaiogia ramienopławów.
(Odczyt proŁ Dr- Józefa Siemiradzkiego, wygłftr 
®Wny dnia 14 grudnia br. ną, posiedzćL u Polskie­
go Towarzystwa Przyrodników im. Kopernika we 

Lwowie.)
l J  koleji mówił prof. Dr. Józef Siemiradzki o ty- 

i systemie ranueniopławów: Przez dlugj czas 
ż^ażaoo ramieniapłąwy za najniższą gAauadę mię- 
y^ów , przy bliższem rozpoznaniu atoli icu budowy 
^atotnicznej pierwszy Miine Edwards wyłączył ic, 
^^dziclając razem z mszs wiolami i osłonicanu do 
f^bn j grupy którą nazwa! Molluskoidea. W roku 

Steenstrup uważał je za najbliżej spokrew-uonc 
* Pierścienicami. W r. 1S57 Gratiolct zbliża ie do sko- 
yłpiąków. Wątpliwości powyższe dotąd nie ustały. 
jNał z zoologów jak Lacaze-Duthiers i Gegenbaur 
^ ‘eszczą je pomiędzy mięczaki, Steenstrup, Morse I 
Kowalewski zaliczają ao robaków, inni do osłonie 1 
?*żywiołów. Wreszcie Kszcz-e inni, między mmi tena- 
*°tnity znawca tej gn:uy Gehlert uznają ie za sanu>- 
^ielny szczep posiadający wybitne znamiona auato- 
jietne, różniące je całkowicie od wszystkich zna- 

grap zwierzęcego świata. Nie wdając się w tern 
o*-Ncu w rozstępy srnięcie sprawy pochodzenia rainic- 
?i0Dławów ogreniczarn się do zestawienia wyników 
,^daó ebrjoiogicznych chronologicznym porząd- 
f*6® ukazywania się rozmaitych typów iei grupy, w 
^lejnejn- następstwie epok geologicznych — to b»- 

mfiżo dać nam wskazówkę do rozstrzygnięcia 
zarówno iyloycnii jak Pokrewieństwa ramie- 

‘ttortieyów z inneTui gromadami zwierzęcego światu.
B Z pomiędzy dziś żyjących ramnieniopławów 
^ew lertka (Terebratula) i Języczek (Lńigula) różnią 

2asadiuczo w* swojej budowle anatomicznej, tak, 
Stworzono dla nich dwa odrębne rzędy; ecardines, 

j^bawione zawiasy, posiadają długi przewód poka?- 
^.Wy, zakoriczony odbytem na prawej stronic ciała,

• Kompozytorzy francuscy przedw nadmiernemu 
wykonywaniu obcych <tdel. „V Ecto de Par->“ uftje 
szcz* list otwarty podpinany przez największych obe 
cnych muzyków francuckicL, którzy zwraoają uwagę 
opinfl publicznej na zupełne pomijanie w programach 
koncertów dzieł francuskich. Zwracają się oni do 
rządu francuskiego, aby postawi! za zasadę, ze ża~ 
dno z biur koncertowych nie śmie urządzić koncertu, 
w którym przmajtnniei jeden numer nie byłby wypel 
niony utworem francuskim.

• Beethoyenowska wystawa w® Wiedniu. Przed pa­
ru dniami została oiwarta ku uczczeniu 150 btniei ro­
cznicy urodzin Beethoyena, wystawa pamiątek pozo­
stałych po nim.

Wystawiono część mebli Jego; biurko, komodę, 
zegar ścienny, kasetkę na pieniądze i szafkę nocną. 
Z manuskryptów lest ty to  kwartet F-Moll j koncert 
skrzypi jjwy. Ciekawe są rozmowy jego pisane na pa- 
Pierze^ guyż głuchnąc w statndch labach żyda sweg<\ 
t?*Iko w ten sposób porozumiewał się z otoczeniem- 
Jest też podany życiorys tego wielkiego kompozytora 
który za życia niestetr uznania nie znalazł, jak to wi 
dać i  zebranych o nim recenzji. Z drugiej zaś strony 
miasto Wieueń padało mu prawo ebs watelstwa, a 
towarzystwo muzyczne wybrała go vwaim członkiem 
h^Jorowyr Oba te dyplom są wystawione. Pandę- 
tnik Be^hcvt'uą % młodzi Ciicaydi jego lat leży oiwar 
ty pod szkłem. Pozatem są fotografie <tenu w kiórym 
się urodził Beethcnren, jego ptawsrego protektora, 
elektora Maksymiliana j pieiwszego profesora lego 
Neofa, Obok sztichów, portretów i miniatur kompo­
zytora przyciąga w uok wspaniała rzeźba całej po­
staci Haydna, portrety protektorów Beethoyena i ma? 
ski twarzy jego, zrobione jbszcze *a żyda lego w 
1812 roku. Wystawa ta jest do zawdzięczenia p. 
Probstowi gorliwemu zbieraczowi pamiątek po t:m  
wielkim komporytorre

s t a r e  Śl ą sk ie  p ie ś n i  l u d o w e .

Oblubienica grobu.
Miała Kasja Jasia za mąż brać sobie go.
Napisała pisemeczko, posłała do niego.
Tak jej odpisali, iże Już me żyje, 
łże wczoraj roczek minął, jak iuż w zieim gnijf 
■— Zaprzigaicie konie do czarnej karety 
Pojedziemy Jaśka szukać, musi być wyryty, 
jak tam przyjechd, na ter. kicnhoweczeK,
 Powiedźcież nam. kopidoje, gdzie Jasiów grobeesek?
Jak «o wyk<)pali, oba zapłakali,
Obu Sob>e białą chustką oczka wycierali, 
— Wrtawi* Jasku, wsuwaj, będziemy ślub brali!
— Koszuleczka na mnie zgniła, a ciało zbucznialo, 
t ’ cóż ci to ludzie, o to zgniłe kości
Kędy sięt ylko obrócisz, wszędzie ich masz dośtjj
— Choćby ich też było. Jako w lasie szyszek,
Bo tu żaden nie jest taki, iak ten niebo&zczyczek. 
Ach choj tch było jako w .lesie fcsie,
O jużci taki nie będzie, jak ojcowie chcieli

N o w e w y d a w n ic tw a
Dr. Edward Taylor, prof. Un. Poza, Prawo skar­

bowe Rzec sypos. olitej Polskiej, 8, Cz. L str. 226, cz. 
IL str. 18U. Poznań, Fiszer i MaF v skl (dawniej IL 
Nleoderklewlcz).

Dzieło niniejsze zaspokaja ogólnie odczuwaną po­
trzebę uprzytomnienia sobie całokształtu usta.vrouuw- 
stwa skarbowego i gospodarki ua Lem polu naszego 
młodego państwa. Po nauce o żrotilach podaje pogląd 
na charakter cbowiązujących przed powstaniem Pol 
ski na jej ziemiach ustawodawstwo i systemów slcar 
bowych, a następnie przedstawia ldasyiikację, nawia 
sem mówiąc, orygiminą. ną nowych, gospodarczych 
kryteriach opartą, źródeł dochodu publicznego. W dał 
szyui ciągu są omówione podatki bezpośrednie, pośre­
dnie, niedochodowe, nadzwyczajne, opłaty skarbowe, 
dochody z własności i przedsiębiorstw, wreszcie zaś 
budżet wydatki i długi Pzeczpo\politej, orgaiiicacJa 
władz skarbowych i zarys skarbowoścś samoi ządu. 
Przedstavńona jest więc całość skarbowośd polskiej, 
a na końcu uwzględnione są i ostatnie zmiany, wpro­
wadzone przez reformy z Iipca 1920 r-. Z Przedsta­
wieniem ustawodawstwa połączone jest ł oszacc sianie 
wydatności danego zródh, dochodu. Przy każdym roz­
dziale p«l?ny jest .ogląd krytyczny na istniejący stan 
rzeczy, na koniec zaś zreasumowane są wnioski i wi­
doki na Przyszłość". Autor podkreśla niezmiernie sil­
nie i wszędzie uwydatnia konieczność jaknajrychlejsze- 
go zunifikowania ustawodawstwa skarbowego w szy­
stkich dzielnic i nic sposób nru nie przyznać rac. i i. n- 
przytomniwsy sobie na podstawie jego dzieła ogrom 
różnorodności i odrębności, panujących dotychczas na 
tem nelu. Pownocześnie nakreśla autor w ogólnych 
lu.jach program i kierunek tej unifikacji: reforma po- 
datsów bezpośrednich w kierunku ogólno-dochodowe- 
go. oddanie podatków przychodowych samorządom, 
unikanie monopolizacji życia gospodarczego, rozwinię­
cie podatków' obrotowych, uzdrowienie dochodów t  
własności Państwowej, sprecyzowanie i przestrzeganie 
prawą budżetowego, ogianiczenie wydatków pań­
stwowych, szczególniej na zbyt wielką maszynę adm? 
lustracyjną itd., oto główne jej zarysy. W ogólności 
książka ta zawiera mnóstwo cennego materiału do 
myślerra, zestawionego umiejętnie i z wielkin* ukła­
dem piacy. omówionego objektywnlc. nauczyć tez mo­
że wiele nie tylko młodzież uniwersytecką lecz taitżc 
praktyków tak skarb/;wycia jak gospodarczych, ora* 
polityków i działaczów społecznych. Sądzić też nale­
ży, że zyska sobie zasłużenie szerokie koła czytelni­
ków.

N A D E S Ł A N E .
(Za rubrykę tę Redakcja nie odpowiada).

Najpiękniejsze suknie dla pr.ń
i panienek od 2 lat o798r>

NARY A OPOLSKA Małetkiego 9 1 p.

."(ii NADESZŁY ”^3>
SUKNUE BALOWE, WiEC-tft.WC, WIZYTOWE

M A R Y A  O P O L S K A  Mateckiego «
l (.

oraz testicanłipes o skorupkach połączonych zawiasą 
i krótkim przewodzie pokarmowym, '-akonczjuym śle- 
po, heż otworu odbytom/ego. Atoli rożwoj embriologicz 
ny przewiertki wykązuie, iż ecardines stanowią jedy­
nie przez? tki dawniejszych epok geologicznych, po­
siadają bowiem znamiona takie same, jak embriony 
ramlenioplawów zawiasowych we wczesnym stadium 
swego rozwoju. Przyjrzyjmy' się teraz rozwojowi prze- 
wiertKi od najwcześniejszego stadium poczynając: Z 
pierwotnej gastrull wytwarza się naisamprzód wolna 
Pływająca larwa w kształcie orzęslonej torebki z dłu­
gim przewodem pokarmowym, zamkniętym w jamie 
trz zwiowej. Toreblca ta okry'wą się jak u mięczaków, 
mięsutym płaszczem i również jak u wyższych mię­
czaków (głowo nogo w) dzieli się na czy poziome od­
cinki — głowę, tułów i ogon. Na środku głowy leży 
otwói gęt y. Koniec części ogonowej za pomocą pęcz­
ka sączeni przytwierdza się do trwalej poć .stawy l 
wytwarza szypuikę czyli t. zw. nogę. W caiszym 
rozwoju ciało larwy zwija się spiralnie, tak, iż głowa 
suajdme się ua środku brzusznej strony ciała i w tym 
czasie z  Płaszcza wydziela się pierwszy zawiązek sko­
rupy z kształtu podobnej do języczka (Lingula) — gę 
ba leży w środku długości nie posiada jednak jeszcze 
cLaraktciystyczuych dla ramionópławow spiralnych 
f .-ZYćatków czyli ramion jęcz jedynie 4 Ulicki po bo­
kach. Liczba tych maćków rośnie coraz bardzie], no­
ga (szypuTka), jak u Uhgula przerasta znacznie cał­
kowita długość ciała.

W rozwoju późniejszym noga zanika, skorupka 
s'.aje się szerszą, czułki okalające gębę tworzą okrągłą 
tarczę, a w skorupce na brzegu za yiasowym wytwa­
rza się łukowate wykrojenie. Podobną budowę posia­
da azis żyjący rodzaj Platidja. Przy średnicy 2-4 mm. 

I tarcza okalająca gębę rozrasta się w kształt podkowy, 
|  otwartej ku przodowi, gęba przesuwa się coraz bar­

dziej wstecz, a czółki okalające podkowę gębową 
(cirrhi) są coraz liczniejsze i drobniejsze. Budowa sko 
rupy w tym okresie jest podobną jak u kredowego ro- 
dzalu Ma^as. Przy średnicy 5—6 mm. końce podkowy 
zwijają się spiralnie, brzeg zawiasowy wyprostowuje

się i wydłuża, a skorupka i zwierzę przybiera zna­
miona dziś żyjącego rodzaju Miiłilieldia. Przy śreuui- 
ey 6—8 mm. uasaJ_ ramion umie-szczona Pizy brzegu 
zawiasowym rozrasta się ku środkowi, tworząc zam­
kniętą taśmę, jak u rodzaju Terabratella, wspartą na 
podłużnej przegrodzie, wyrastające! z wnętrza skoru­
py. W jeszcze późniejszym stopniu taśma rozrasta 
się coraz bardziej, odrywa cd środkowej przegrody, 
sama przegroda zanika całkowicie. Widzimy przeto, 
iż kształt narządu ramiennego, ua którym opiera sJę 
dotychczas systematyka rainieniopławów, icsi. znamie­
niem nader zmiemiem, skoro w ciągu rozwoju jedno­
stki przechodzi Pi zez najrozmaitsze kształty, uważane 
za typowe dla najrozmaitszych rodzajów i uawet ro­
dzin. Co więcej, taśma ramieniowa, zu Jaszcza jej 
końcowa część spiralnie zwinięta, bywa u niektórych • 
postaci zwapuiałą (Spirifer i t. P-), u innych pozostaje 
miękką, a w kopalnym stanic się nie zachowała. Źe 
jeanak i uitaj mamy do czynienia nic z różnicami za- 
sadniczemi, lecz zmiennemi, dowodzi porówntmie 
narządu ramieniowego dziś żyjących rodzajów przc- 
wiertek Waidheima i Terebratula, posiadających cał­
kowicie odmienne napozór taśmy ramieniowe. 2 a 
życia jednak taśmy te są zupełnie identyczne, jedynie 
tem się różnią, iż u Waldbeamia dłuższy jej kawałek 
ulega zwapnieniu, przez co i taśma staje się dłuższą. 
Badanie form najuawnieiszycb i ich kolejnego po sobie 
następstwa w zupełności potwierdzają wyniki badań 
embriologicznych, uzupełniając niekiedy Najdawniej­
sze i najpiei wotuiejsze ramieuioplawy z początku epo­
ki kambryjskiej (Rustela) nie posiadają jeszcze ani za­
wiasy ani narządu ramieniowego i odpowiadają sta­
dium rozwojowemu przewiertek, w którem się two­
rzy pierwszy zawiązek skorupy. W środkowym kam- 
brze szeroko rozpowszechnionym lest rodzą. Obolus, 
stanowiący przejście od Rustela do lingula. Z p  czą- 
tkiem syoiru różniczkują się ua trzy szeregi: zaginio­
ną grupę Slphontretacea, oraz dw = do dziś żyjące 
grupy rbscinacea ł Crartacea, które uwatrć musimy 
naiówni z rodzajem Kuguiia za niezmienione przeżytki 
epoki syjursktej. Z innego pierwotypu dtrfnokainbryj-
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Lw ów , 22 grudnia.
Repertuar teatru miejskiego.

Środa 22 grudnia o godzinie 7 wieczór „Betle 
Jem pobkie1', jasełka w o-eck aktach Lucjana Rydla 
(wznowienie)*

Piątek 24 grudnia z powodu wigilji Bożego Na/o- 
Ózenia teatr zamknięty.

Sobota 25 grudnia o 3 30 po południu „Palestrant", 
operetka, o godz. 7 wieczór „Cyganerja warszawska" 
sztuka.

Niedziela 26 grudnia o 3‘30 po południu „Betleem 
polskie" (Jasełka). o goaz. 7 wieczór „halka" opera.

Poniedziałek 27 grudnia o 7 wieczór „Skowronek" 
operetka.

Wtorek 28 grudnia o 7 wieczór „Guwematki" ko 
media w 4 aktach z francuskiego według powieści Mar 
celego Prewost I. raz nawość.

Środa 29 grudnia o 7 wieczór „Skowronek", 
operetka.

Czwartek 30 grudnia o 7 wieczór „Guwematki" 
komedja.

Piątek 31gTudiia o 3‘30 po poł«dmu „Bedeem 
polskie" (Jasełka), o godz. 7 wieczór „Manewry Je­
sienne" operetka.

„APOLLO" „Żywe pochodnie" wspaniały dramat 
w 5 aktach. ... .

— Sekretariat Związku Lud.-Naród. ul. Zimorowi- 
«!za Tt II—15 Gmach „Słowa Polskiego" otwarty dla 
stron od 10—12 przed południem i od 6—7 wieczorem.
W niedzielę i święta tylko przedpołudniem. ____

— Ze Związku naukowo-literackie&o. w  czwartek 
dnia 23 grudnia wygłosi 'w Związku nauKowo-lirerac- 
kim (Tow. Politechniczne, ul. Zimor<*wicza 9) odczyt 
Prof. Dr. Adolf Chybiński p. t „Dziejowe znaczenie 
Beethovena". Początek o godzinie 8 wieczorem. Dla 
członków wstęp wokiy. Nieczlo.ikowie płacą po 20 
Mk. od osoby.

— Przed Świętańsi. Zaczęło się iuż doroczne „w>oi- 
ne“ w szkłach, tym razem aż dwutygodniowe. Co 
za radość. Nie trzeba wstawać rano i staczać tysięcz­
nych awantur w nieskończonym szeregu spraw, za­
cząwszy od pękniętego sznurowadła a kończąc na za 
gorącej kawie. No, i kuć nie trzeba. Błoga epoka wy­
kradanych migdałów i niepokoju o „ten" wieczór jak 
wypadnie 1 co przeniesie, zagościła już do wszyst­
kich domów. Ulice jakby to czuły. Żyją całkiem ina­
czej. Zapraszają do sklepów zc świecidłami, naieżyły 
się sezonową zielenią ch&in i są zadowolone. W każ­
dym razie to, na co dziś patrzą i czego słuchają, iest 
przyjemniejsze, niż — granat zwiedzający miasto.

skiego (Kutorginaj, posiadającego już zawiązek za- 
wiasy w skorupie różniczkują się z początkiem syluru 
szeregi rozwojowe po części trwające dio dziś, jakkol­
wiek posiadają już odmienny, wyżej wykształcony 
narząd ramieniowy, a to: Orthaceai od sylurskiego 
rodzaju Orthis, szeregiem przejść (RhynchoneiliiKi % c- 
poki jurajskiej, Tereblatełła z kredowei), połączone 
z dziś żyjącemi rodzajami Meger'ea i Kraussia Stro- 
phomenacea z końcem epoki dyasowej, przerądzaiąco 
się w dziwaczne do Hippuryt‘ów, podobne rafowe po­
stacie, o których Stehnann przypuszcza, iż póżnieJ 
musiały stopniowo utracić skorupę i przetworzyć sic 
w jakieś fermy z pozoru podobne do osłonie, (potom­
kami tej grupy zdają się być dzisiejsze rodzaje śród­
ziemnomorskie Argiope i Cistełla), Pentanneracea, 
przodkowie do dziś żyjącego przez wszystkie epoki 
geologiczne, rodzaju Rhynchonnella, wreszcie Terc- 
bratulacea — gładkie jajowate formy, którycli przed­
stawiciele z epoki sylurskiej posiadały ramiona spi­
ralne, zwapniałe, (u dzisiejszych natomiast mięsiste, 
ze zwapniałą jedynie częścią nasadową, czyli taśma 
ramieniową). W ten sposób możemy sobie odtworzyć 
dość dokładnie drzewa genealogiczne ramionopławów 
dzisiejszych, w którem łatwo się mieszczą wszystkie 
dotychczas znane formy kopalne. Co się zaś ryczy 
ich pierwotnego protoplasty z epoki przedkaitibry]- 
skiej, przypuszczać należy, iż był podobnym do larw 
dzisiejszej przewiertki w stadjach poprzedzających 
wytworzenie się pierwszej skorupy, kiedy kształt 
zwictżęcia miał jeszcze postać podziefonei na trzy 
odcinki, orzęsionej torebki, podobnej zarówno do larw 
gfowonngów, jak do niektórych t. zw. robaków, przy- 
czem nadmienić należy, iż według najnowszej syste­
matyki zoologicznej szczep robaków (vermes) został 
uznanym za sztuczny zlepek i rozdzielony romiędzy 
najrozmaitsze inne grupy świata zwierzęcego, a tak 
samo inne żywioły, zaliczane razem z ramionopława- 
ml do Jednej grupy (Molluskoldea), rozdzielone na 
dwie zasadniczo różne grupy — z których jedne po­
zostawiono w pobliżu mięczaków*-, drugie zaś odnie­
siona w  pobliżu osłenic. Najbhższemi przeto krewnia­
kami ramieniopławćw pozostały tylko, jak to przy­
puszczali dawniejsi badacze, tylko mięczaki

W dyskusji nad tym wykładem, który w sposób 
oryginalny ujmuje genealogię ramienrópławów, zabie­
rali głos profesorowie Hirschler, Lomncki i prelegent.

—Metropolita prawostawflo-katołicki. K* A. Grzy­
mała, który nam dostarczył „Kiiewlanna" z artyku­
ły  W. Szulgina zużytkowanym we wczorajszem „Na 
Dobie", prosi wszystisje pisma polskie o przedruk 
tegoż artykułu.

— Posiedzenie wydzału Związku Organizacji Nar., 
odbędzie się we środę tj. 22 bm., o 6 godzinie, Łycza­
kowska 9.

— Ochrona dzieci. W sali rozpraw Sądu apelacyj­
nego ukonstytuował się Komitet obywatelski T. O. AL 
na wschodnią Małopolskę. Do licznie zebranych prze­
mówił prezes T. O. M. Czerwiński przedstawiając 
doniosłe zadania Towarzystwa, poczem kierownik 
buira gł. T. O. M. Dr. Serkowski omawiał tymcza­
sowy regulamin Komitetu obyy atelskiego i program 
i ego działalności z Podziałem na autonomiczne sekcje. 
Po dokonanym na wniosek prez. Hawia wyborze 
przez aklamację prezesa Komitetu w osobie Prezy­
denta Dra Ignacego Dembowskiego, orasz wicepreze­
sów, a zarazem przewodniczących poszczególnych se­
kcji Komitetu, Zofji Sienueńskiej, pp. Lukasiewicz*- 
wei i Luczkiewiczowej. prof. L. Jaworskiego, prezesa 
Dr. Malaczyńskiego i red. Kossowskiego, przemówił 
gorąco do- zebranych prezes Dr. Dcmbo vski, dziękując 
za wybór i zachęcając do gorliwej i ofiarnej pracy dla 
dobra dzieci i młodzieży, a przez nią da spełnienia 
patriotycznego obowiązku przy utrwalaniu oytu 1 
przyszłości odrodzonej Polskiej Ojczyzny. Następnie 
obecni zapisywali się na listę członków poszczegól­
nych sekcji Komitetu obywatelskiego. Lista ta j-”st w 
dalszym ciągu otwarto do wpisów w Biurze gł. T. O. 
M. ul. Koralnicka 6. Na zakończenie tego podniosłego 
zebrania zaprosił prezes Czerwiński zebranych do 
wzięcia udziału w uroczystości poświęcenia zakładów  
wychowawczych T. O. M. otwartych przy uL Wro­
nowskich 2 dla 102 dzieci na poniedziałek 27 grudnia 
1920 o godzinie ll-tej przedpołudniem.

—  Choinka. Pasek w świątecznym sezonie zaczy­
na nabierać cech sielskich, to znaczy bierze w opie­
kę przedmioty rzewne, zw iązane z  Bożem Narodzę- 
niem. Przejewszystkiem choinkę. Nie wiedziało to u- 
święcune przez tradycję drzewko, zawsze nam dro 
gie, iak drogie stanie się tego roku. Wprowadzona w 
świat bajki przez nieooszczyka Andersena, dożyła 
choinka czasów, kiedy trzebaby pisać bajki ciąg dal­
szy. Na razie zdobyła sobie już cenę — bajeczną.

— Praw a dla szkół żydowskich we Lwowie. „Gaze­
ta Lwowska" ogłasza: .Ministerstwo Wyznań Religij­
nych i Ośwoe.-e i a Publicznego nada!) na rok 1910 20 
szkołom średnim żydowskiego Towarzystwa szkoły lu 
dowei i średniej vvc Lwowie a mianowicie: męskiemu 
gimnazjum klasycznemu męskiemu gimnazjum re t- 
nenui i żeńskiemu gnunazhim realnemu prawo publik 
r.ości i prawo odbywania egzaminów dojrzałości i wy­
dawania świadectw dojrzałości mających ważność 
szkół państwowych.

— Nie udało się. Anna Grandys, lat 36, wieśniaczka 
z Żelechowa przyszła w towarzystwie jakiegoś chłop­
ca do handlu bławatnego p. Zubika przy ul. Halickiej 
i podczas kupna ukryła sztuczkę materji pod chustkę, 
(idy tc spostrzeżono, u merję odebrana a sp ry tu  babę 
oddano w ręce policji. Ponieważ podobne kradzieże 
są na porządku dziennym więc możiiwem iest, że 
Grandysowa nieraz już próbowała tego sposobu, lecz 
tym razem nie udało jei się. -w  .

Zespół prawników pznotHmKn
l - .w  — Senat*, tka 9 ebok „Damu akademickie,*' 1

Kiplingowski Mowgll 
a rzeczywistość.

Od czasu do czasu przedostają się z indyjskich 
dżungli do świata cywilizowanego wieści, które wygkj 
aią na bajkę, stwierdzone są jednak przez ludzi, któ­
rych nie można podejrzywać o wymyślanie nieistnie­
jący ca faktów. i

.Moming Post* przynosi obecnie taką niesamowicie 
wyglądającą historię. Członek towarzystwa zoologi­

cznego Stuart Baker zasiadał w wiosce Dhungi jako 
sędzia. Jeden z mieszkańców tej wioski »je chciał wy- 
pJnić przydzielonej mu pracy przy naprawie drogi. 
(W odleglejszych częściach lndji taka przymusowa 
praca jest wprowadzoną w miejsce podatków.) Oska­
rżony bronił się tem, żc zona jego niedawno umarła, 

* wobec czego nie może zostawić swego dzikiego małe 
go syna bez opieki, gdyż skorzysta ze sposobności i 
ucieknie do dżungli. Tłumaczenje to wydało się Hake­
rowi podejraanem, udał się więc z oskarżonym do wsi, 
aby przekonać się o istnieniu dziwnego dziecka. 1 fa­
ktycznie zobaczył siedmioletniego może chłopca, skur 
czoneg** na ziemi, niczem młode zwierzę wygrzewają 
ce się na słońcu. Za zbliżeniem się obcego., dziecko 
podniosło głowę, zaczęło węszyć i kilku susami, na 
czworakach przyskoczyło do ojca i przykucnęło przy 
nim. Bauer zauważył, że chłopak jest ślepym, gdyż 
oazy miał przesłonięte kataraktą. Ciało malca pokry 
te było niezliczonymi bliznami ukąszeń i zadrapnięć. 
Ojciec opowiedział Hakerowi dzieje chłopca, których 
prawdziwość potwierdziła cola wieś.

Pięć lat przed przyjazdem Bakera do wsi, mie­
szkańcy jei zabdi dwoje szczeniąt lamparcich. Lampar 
cica goniła strzelców i przez kilka dni obchodziła 
wtoś w około wydając przeraźliwe wyda.

Wkilka dni po tym wypadku wyszła do roboty 
W ftoiu ie.dna z kobiet tej wsi, położyła w pobliżu sie­

bie dziecko i zaięła się pracą. Po chwiS 
krzyk dziecka i ku przerażeniu swemu llirzał~ .  
parta, który dziecko unosił w pysku w str°11'? ’ . ^  
krzyk matki zb;egli się mieszkańcy w* r, U i 
w pogoń za lampartem lecz było już za P^zno: _  
part i dz-ecko znikły w tainikach dżungh. S }gfó. 
byii pewni, żc lampart rozszarpał dziecko Sl*j ' 
W trzy lata po tym wypadku obito w okolicach ^  
gki samicę lamparta i znaleziono niedaleko miejsca 
którem padła dwoić młodych i... kilkoletnicgo chi P 

Rodzice rozpoznali w nim swego syna porwą 
przez mściwe zwierzę kilka lat temu. -„aczej

Gdy dziecko odnaleziono, nie umiało ono 1 ^
diodzie, iak tylko na czworakach i t0 tak sz , jLjo- 
dorosłemu zwinnemu mężczyźnie trudno je był® 
nić. Wśród nieprzebytych dla crtowieka zarośli 
gli umiał ten chłopak prześlizgiwać się z f11?*01 jL+g. 
twośclą. W tym czasie chłopak cierpiał iuż na  ̂
raktę, ale w słabym stopniu, w niedługi czas jpo 
lezieniu utracił zupełme wzrok. Kolana iego i 01 . . 
okryte były zgrubiałą skorą a palce u n«g wyg1?!® _  
pod kątem prostym do stopy. Z początku kąsał i 
pał wszystkich, którzy się chcieli zŁb-^c d» “  
a żaden ptak domowy, który był w jee° £0
uszedł śmierci- W jednem mgnieniu oka chw,yta* a ' 
rozdzierał i pożerał. • t łuż

W czasrje gdy pokazano go Bakerowi uiwaiJ“ 
chodzić na nogach, ale gdy chodziło o szybsze 
rzucał się i» czjy.orłki, gdyż tak czuł się f1-e 
szym. Do mieszkańców wsi odrosił s:,ę p r z y ja ż ’ 
rozpoznawał ich węchem, gdyż był zupełni śl®P3^ 
Iłonieważ ten sam rodzaj katarakty miał* 
włęc ślepota nie została prawdopodobme 
życiem w dżungli czy późmejszem przejściu nuę 
ludzi, lecz była dzijedziczną. _ - W

Chłopiec przyzwyczaił się do jedzeń* ryżu 
rzyn a po dłuższym czasie i do spania w chacie* 
mo to iednak musi być pod ciągłą opieką, gdy^ .zune-ii 
żdej wolnej chwili korzyst i próbuje udec do dz^^^ 
Chłopak ten jest szczupły, lecz zdrów i ma 
czaj silnie wyrobione muskuły. Nic próbowano 8° 
rać, gdy przeciw temu używał wszystkich swy«* 
kąsał, drapał i bił.

Bakes dokładny opis tego wypadku przesiał w  
bajskientu trw 3 '?ystwu prz^ lOdnTćw. nom-

Baker dokładny opis tego wypadku przesiał D ir 4 
mówi i jaki jestt stopień iego intelignecji. Szkoda, 
nie potrafiłby on zapewne opowiedzieć co się dzr. - 
w dżungli, gdy niema w niei crtowłeka, jaKirtn 
jej najtajniejsze żydc i jakiemi byli dla niego prz> 
ni rndzicc-lamparty i przyrodnie rodzeństwo. - ,  

Kipling pozwolił nam żyć ze swoim wowgHin ‘  ̂
potrafimy sobie inaczej wyobrazić życia chłopaka ; 
Dhungli/jak. tylko przez pryzmat „Ksiąg DżunS^ 
A jednak wićmy że rzeczywistość, którą cm poznał a 
którą wokół swego MowgliCgo stworzył artysta, 
dwa różne światy ;

Ze świata.
® Nieudany proces rozwodowy, Maurycy 

dińk zamieszkały we Wiedniu wnió! i do 1 
sądu cywilnego skargę na swoją żonę i podał 
wód. Jednym z powodów tego nńai być fakt. żę 
jego nie troszczyła się zupełnie o swdje dzRci. 
rych mieli tro!e, a które z powodu tego w yrosij/^ . 
dzikich nieomal ludzi. Pozatem gospodarstwo 
stawiało wiele do życzenia; mieszkanie 
kuchnia tak fatalna że aż miało się wstręt do 
nią, słowem warunki życia domowego n êfflCf ‘to>Za 
tak, że mąż każda wolną chwilę musiał spędzać P*j 
domem. Żona tłumaczyła się brakiem ^
środków materjolnych do prowadzenia gospodars^*  ̂
z powodu czego zmuszoną była szukać iak 
szych źródeł zakupów, do wystawania w kolejce, * 
co traciła wiele czasu. Naturalną więc rzeczą, 8 
spodarstwo i wychowanie dzieci cierpiało na tern* 

Sąd cywilny odrzucił podanie, wobec czego ‘ 
wniósł rckurs i sprawa przeszła do wyższego 
krajowego. Lecz i tam znaleziono powody o r° . 
du za niedostateczne. Przew^odn czący wskazał na  ̂ - 
że w obecnych czasach wołennych wychowań16 
jest nader utrudrione, zwłaszcza gdy cały tr3 . cłl 
stania chLba przy skąpych środkach materjamy 
spada na barki kobiety. . _  »

® Fałszerstwo obrazów starożytnych ni^ ° “
Pan Lippmann przysłał Akademji Na^ . . na^ y ; ó r y  
ciekawe zawiadomienie doktora Andre1 Lherwi, ^ 
wynalazł sprytny sposób odróżniania obrazo> ^
żytnych od ich kopii nowoczesnych ito z p o z h  
odświeżonycli płócien,, starych malarzow. ^  wsta­
je wystawić n adziałanie promieni X. To f mc? 
wić ie między aparatem RoentgenowsMni a ia 
tograficzną. W ten sposób obrazy wspólcz^n^^^ ^ 
mogą imitować starożytnycl-, gdyż farby „
becnie są przemakalne, gdy farbj mineralne, ongi 
żywane, nie dają się tak łatwo przerrk; 
negatywnie ślady pędzla na koszy wrażliwej.

© Laureaci Nobla. Obecnie ubiega dwadzies.ia) 
od założenia fundacji Nobla, w przeciąg^ tego . 
rozdano 101 nagród wybitnym osobistościom 
ta naukowego i literackiego. Międ*y mmi y g 
Niemców, 20 Francuzów, 9 Anglików^ l " nnńćzy- 
Szwajcarów. 6 Amerykanów, o Szwedów, 4 
ków i 4 Holendrów oprócz tego Belgią, ^  
Rosia, Hiszpanja i Polska miały również swoi
reatów:
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Cena 50 Ifó. as z przesyłką poczrswą £9 Mk.

T c  s i m o  m  F r a n c j i
Kvestja drożyzny biletów kolei owy eh, tak aktaal- 

?  .u nas, nie Jest specjalnie nas gnębiącą spuścizną 
T0jei®ą. Jo  sam0 dzieie się we Francji, a „Matin- 

a propos niemożliwych cen jazdy koleją 
e&tpujące smutno-dowcirac uwagi:
. ..Nasze koleje są w strasznem poiożenu*. Od cza- 
j 1 *oi»y deficyt wynosi E miliardów, z których czte- 

ty będziesz musiał zapłacić drogi czytelniku. .
.Ażeby wyrównać deficyt mówi się o nowe®

?f®tesieniu taryfy. Jest to zwykłem lekarstwem.
Rie trzeba zapominać, żc istnieje na wszystkv 

maksymalna**. W kolHNfctwie osięgnje się )4.
J^y cena biletu będzie taką, żc  ustanie możliwość 

koleją. Czy doszliśmy iuż do tej tary ty maksy- 
®®cj5 Majera zdaniem, tak. 

i . ..Cór się dzieje przez to. re  usięgnęliśmy już ko- 
taryfę maksymalni!? Ludzie przestają podróżo- 

bo ich na to nie stać. Są zablokowani w  swych 
y^-jscach zamieszkania, Deficyt zatem zamiast maleć, 

podróżni płacą więcej, lecz za to mniej jest 
podróżnych. Ażeby temu nowemu deficytowi za- 

» c .  Snomt podnosi się ceną* Wetów. Liczba Je- 
jjtocych kolejami znowu maleje. Deficy L nodwaja sia  
"owe podwyższenie tarą7?. Ostatecznie przejazd z Pa- 

do. Marsylii kosztuje milion; (grozi to w  niedrle- 
jg l Przyszłości). Od te  chwili jeżdżą kolejami maha- 
pdto, naftowi królów- amerykańscy L. ci. którzy 
^żdżą 2a darmo. O  ostatni, — na szczęście, — w 

y^łklej jlnści. Będą istnieli aż do ostateczności. ażeby 
®PrawiediiwirJi sbfrą jaknajdłttżsj istnienie kołeji; lecz 
T ^dy zrozumie, że ci feljend nie przyczynia się do 
^hnitjszenia deficytu.

„Przyjdzie jednak taka chwila, że nawet ci 2ta* 
^owi podróżni, nie będą mogli gratisowo podróżo- 
J ć .  gdyż koWe, z powodu bajecznego deficytu, Pto^ 
^ittą kursować.

Lecz n>>tylkn luazie podróżują; podróżnią rozma- 
jte towary. Już dzisiaj koszta transportu jednej główki 
kapusty i  Bretonji do Paryża, są wcale pófeażne. Jft- 

L^i koszta te pójdą w  go. ę, to i cL którzy nie jeżdżą 
ipłeją, ale siedzą w domu i jedzą od czasu dc crasn 
yjPustę, odczują na rwel kieszeni te rzecH^e^ęy- 
krore** knmbma Je. Będą le odczuwfcŁ przy każdym 
N»kti, gdyż każdy kęsek zawieja w sobie „transport**, 
leżeli przekroczy «lę taryfę maksymalni kosztów 
‘ransporh’. zablokuje się kapustę w Breranji, a Pary- 
ton bez kapusty w  Paryżu— Jest więc rzeczą piekącą 
*tebTT zbadać skrupulatnie to zagadnienie . esc mar 
łymalnydi**, jeżefi będzie tak dale; szło. Jak drtąd, 
to skończy się na tern, że koleje siana—

,A/lam przyjaciela, optymistę, który we wsgyst- 
umie znaleźć dobre strony; ten twierdzi, że 

^Tyrajmnid unikniemy nieszczęśliwych wypadków 
■'olejowych, a to dużo znaczy,.**

Wystarczyło przetłumaczyć te uwagi na Język 
a zmietnc Paryż i Marsylię na J»kąś Wa: ss». 

*t, Lwów cay Kraków, to nie poznałby polsk4 casytet- 
JJb że to nie o Polskę chodzi. Wo'ełismy jednak z*. 
Ĵ -ymać w tłumaczeniu barwę lokalną; zawrze orzy- 
Iemnł» się jest dowiedzieć, że: „drugiemu robi się tak 

jak i namT._____________________________

łłórnoślązaHn i M ntfląsaoki!
Plebiscyt słę *bBia! Czy oozwoliiz. aby lud ślą- 

*kl j> zawsze został odgrodzony od Polski?— W Two 
ł Hręku teraz spoczywa przyszły dobrobyt ł wolność 

śląskiej. Spiesz wypełnić swój obowiązek! 
^ ł°ś się natychmiast osobiście tub listowrda do Korni 
toto Zjednoczeoto Górnego Śląska z Rrecząpospefitą 
PolsLą (Warszawa, Krukowski- Przedmieście 60), aby 
Qę zapisano m  listę glosujących!

Pamiętaj również, że obowią^iem Twoim jest 
■fê yJko swój głos za Polską odaę. lecz i Innych har­
d e j opieuałych i obojętnych do tego pobudzićJ z*’ 
Slfcclćl

Bazmaitożcl wojskowe.
Co rozstrzyga o awywęstwte — DyscypBna naj. 
Ważnlebzym czynnikiem dającym* iUę wojsku. — 
Pruska szkoła kadeck* w Gross-Lichierieide od­
żywa!^, — Morderczość ognią artylerii. — Co 
*95-ty strzał armatni niemiecki zabija! Jednego 
francuskiego żołnierza. — Udział woisk kolonial­

nych w światowe! wojnie.
Mjr. Menzel pouutAc i w Nr. 4-tym „Bulletin Bel- 

ke des Sciences Miktoiiąs* cfefc&ws stmtjiini, v któ­

r a  n zajmuje sję problemem najważniejszych czynni­
ków, rozstrzygających o zwycięstwie. Podnosi w  tel 
mierze rrzy tuzy: maierjaJLs.yczną, gdy o powadzeniu 
ru  woinie rozstrzyga liczebuwsu i orgmiizacja woiska 
— duchową, która kładzie nacisk najwięltszy na wyx- 
szość sił moralnych i intelektualistyczną, gdy o zwy­
cięstwie decyduje dowództwo.

Zwolennicy tuzy matorjalistycznej g+oszą, że te 
r«TCięstwie rozstrzyga cyfra żołnierzy i dział. P rusia  
doktryna „zbiuinego narodu** głosiła, że na wojnie cy­
fra żołnierzy jest wszystkiem a wyższość ognia ar­
tyleryjskiego jest bitwą wygraną, zanim bitwa rozpo- 
cwxc się.

Druga teza — duchowa — stwierdza, że pierw­
szorzędnym czynnikiem jest duch wtodzó\» i serce żot 
raerzy. Już Napoleon mawiał, „że siła moralna decy­
duje w  trzech czwartych o spiawach wojennych., a 
Suwopow twierdził, „że ta bitwa jest przegraną, któ­
rą uważamy xa przegraną*4. Regulamin ruusztry fran- 
cuskisa kładzie wielki nacisk na siły moralne, tworzą­
ce czynnik zwycięstw*.

W rcscds trzecia teza podkreśla pierwszorzędne 
znaczenie w oaza. PLarze wojskowi zgodnie przyznają 
że naj ważniejszym czynnikiem zwycięstwa jest wy­
kształcenie wojska z jednej a genjusz dowudcy z dru­
giej strony. Napolcop powiedzńt raz: „Lepszą jest ar- 
n ja  jeleni dowoazona przez iwa, niż armja lwów, do­
wodzona Dr zez jelenia.**.

MaJor M ep^l wy^-odzj wkońctL że żadna z tych 
tez nie jest słuszną bezwzględnie, ale słusznemi są
wszystkie trzy , gdy  wzajemnie się uzupełniają.  W
powyżej Eizytocconem piśmie beigiJskicni pomiesz­
czone zostało studjum, omawiajfce sprawę dyscypliny 
jako najważniejszego czynnika, użyczającego wo:skn 
siłę. Jest ona gwarmtcią przeciw słabościom ludzkim, 
budzącym się w  chwili walki. Działanie wodzów, cią­
gła współpraca walczących, autorytet i zgodne współ 
działanie — oto zasady dyscypliny. Wobec ewolucji 
taktyczne! piechoty, wprowadzającej znaczne rozpro­
szenie mas walczących — dyscyplina jest bardzo waż­
ną wartością.

Centralna szkoła kadetów w- Uross-Llchteiielde 
koło Berlina, kolebka przez długie L ta korpusu ofi­
cerskiego pruskiego, w  myśl postanowień traktatu 
wersalskiego miałą ulec zupełnej likwidacji. Pomimo 
te została opeeme zreorganizowaną i ponownie otwar­
tą. MŁltia/ne ^rauycie pruskie zoutoły wznowionei. 
Szkołę podzielono na 7 inspektoratów, jak dawniej 
dzieliła się na 7 kcmpanji kadeckich. Wychowanków4* 
nie noszą tylko mundurów'. Takim sposobem z obej­
ściem traktam  pokojowego umieli Niemcy utrzymać 
stary' swój wojskowy zakład wychowawczy.

„Revue scientifique“ nodaie w  ostafinm numerzn 
ciekawe dane o morderczości ognia artyleiyiskien*- 
Staraiąc się określić tę momerezość dr. M erder po­
równał ilość nacisków wrystr/ekmą przez wroga n* 
danvm cddnku oraz zabitych i rannych na tymże od­
cinku. Dochodzi do wniosku, że w łecie i w  jesień! 
1917 na froncie grupy armii trzeba było 395 strzałów 
armatnich niemieckich dla zabicia iednego żołnierza 
francuskiego x 76 strzałów dla zranianto jednego Fran 
ona.

Wysiłek francuskich kolonii pedczas wojny wy 
i raża rię według urzędowych zestawień w następu­

jących cyfrach: Afryka zachodnia i Podzwrotnikowa 
dasra-czyła 181512 żołnierzy Indo-Cbiny 48.922, Ma­
dagaskar 41.355, wreszcie Somali i wyspy Oceanu 
Spokojnego 3501, razem tedy 275.290 żołnierzy kolo. 
rowych walczyło pod sztandarami francuskicroi.

Dział eftOROuilKisy.
3 nadania esediI

tołDSerzom miska pofihi go.
1. Żołnierze Wojska Polskiego, którzy bronili gra­

nic Ojczyzny, nijRą cTzymać ziemię na wtasrrl&e f  za­
pasu utworzonego z Inccy ustawy z dnia 17 X{. IV? i r. 
o rrzcęcrti ziejni n* własność Państwa w  fć ^ r ry c b  
povvi*tich Kz« czypcspolitet Polskiej na zasadach wy­
łojonych w riastęrr.^cycb artykułach.

e- Do utrzymaniu /ierni darmo są immwrńrm; a) 
inwalidzi j ż.łmcr^c Wojska Polskiego, którzy s c*c- 
goluiej cie ć idztia«ylib) żołnierze, lcfórzy tob^w ol- 
nia do W'ojska Polskiego ws.ąpili i odbyli służbę tron- 
tewą

i. Wszyscy Tfi"! inwalidzi, oraz uzioi-
nieni do pracy na roli mogą w miarę rozp->rząj/ulne- 
go zapasu o tr'iu .ać  ziemR ópłatnie.

4 Od nabycia z.cmi fart 2 i 3) wyłączeni lą ż‘ ł- 
njcnc a) karani za zbrodnie Przeciwka sile* ztj-ij^cj 
PanstWii Polskiego, H  lara  ni 23 zbro inię dc/ercji, c) 
pociągnięć, do oJi.owiedzialności karnej za roztrwo­
nienie dobra państw c w* go o j czasu uprawomocnia; a 
wyroku um-wiuMaj.icfgo. d) którzy przekroczyli pr ’e-

pisy o d .mobilizacji, c) którzy z Pogwałceniem prawa 
bruli samowolnie cudz^ iiewję w itosłudacie.

5. Rczmwr Łatanej poszczególnemu żilniirz.ywJ 
oziałki winien ebejmowaę przestrzeń. wystarciaLd? 
dk pro wadzenia Łiinodaeinego gospodarstwa, nit mo­
że jednak przekraczać 45 ha tycznie z ziemią dotych­
czas pasiadaną przti żcfiierza.

Grupy żełm ery zrzeszot-e w spółki zj-mskic na 
za-adach kićre psiali. Główny Urząd Ziemski w* poro­
zumieniu z ijlri  Rolnictwa \ Dóbr Ptńsiwo-;
wych, mogą otrzymać ziemię dla p^źniejszigo je! Po­
działu w ileśd Me przekraczającej 45 ha na kaź Jego 
członka spółki

6 Żołnierz, któremu ziemia została na Jana, a któ­
ry, lub którego kk‘z na nie osiedli się w terminie ro­
cznym, lul osiedliwszy się nie zagospodaruje się w 
termnie trzyletnim cd daty nadania, .noże być z na- 
daneff gruntu w c!tr.'?c adm:nistracy'jj.cj na podstawi* 
uchwały Koinllctu Nadawczego usunięty, prcy-.zen 
własność gruntu icwtaca do itoństwa dla dyspozycji 
Komitetów Nadawczych, względnie Głównegj U*zęd«i 
ZiemsKiego.

7. Wysokość opłaty za groma. nab5*te przez żoł­
nierzy, na zasadzie art. 3, określoną będzis w wart ród 1 
3u—!i)Ł kg. żyta za ha rocznie, a spte;„ua w gotówce1 
n». rzecz państwa irztz okres 30-letni. począwsn' od, 
5 roku po nadaniu w ratach Półrocznych z  dołu; jed­
nakże na wniusek nabywcy może być i w terminis 
krótsżyui spłacona.

8. Pafsiwo 1 'oiskie w miarę możności pr/yjżzie 
z niezbędną, w usiurze lub w gotówce, pori.oca jo za­
gospodarowania gruntów, otrzymanych, przez po- 
łzczeąólni cli zcłnieizy, lub przez sPólk'

Na tttł c4 przeznacza się:
0  część, f ochouzycego z demobilizacji wojsk*, in- 

wertarzą żywego i nartwego. którą ustali Mmisier 
SPiaw V> 'jskowjch w porozumieniu z Ministrem Rol­
nictwa l Dóbr Par.słwcwydL,

2) inaicijał ł udcwUnyw w ilośd nie Przekt-icza. 
jacej 85 nj. sześć. «a gospodarstwo n i podstawie usta­
wy z dnia J’b lutego IV: o r- w przedmiocie zaapą^zr.r.}a 
iuóności w drzewc budulcowe i opałowe;

3) d\\*a miijardy liSrek do dyspozycji Ministra Roi. 
nictwa i Dóbr Paliwowych na udzielanie kredy**-. l  >t 
nierzom w gotowce, lub w narzędziach rolniczych, 
zboża do siewu 1 1 . p. 1

Z bezpłatnej l< mocy Państwa, wymienione} w p. 
1 i 2 niniejszego artykułu ttiog, korzystać tylko oe*'Dy, 
podpadające rod art. Z  a nie posiadające środków do 
cptatnego rabycia; z bezpłatnej zaś pomoc y wymi ui '- 
nej w p- 2 i.n ejs»cgo artykułu korzysuć również mo­
gił osoby, ptdpadającc pod art. 3, a uie p^siatajuc 
środków do nabycia oiłatne«;c.

9. Kwaliiikowauie żołnierzy, określanie uprawnień 
dc optitnego lab bezpłatnego otrzymania zi^mi — u- 
skuteczni wladrc w«jSKO\ve.

Gospodarstwa, utworzone na moci' niniejszej 
usuwy, nie mogą lyć dzielone, ani sprzeda wam* be/ 
zezwolenia UrzęJćw ziemskich, Pi ze i  upływem 25 lat 
od daty icn nabycia. Wszelkie umowy, wbrew Pca*a- 
uowtciu temu za wat u-, są nieważne. O niawajiości 
or*ck*ją sgey na skuTk powództwa Okręgowych U- 
rzę’ćw Ziemskich, a do. czasu ich utworzenia — Po­
wiatowych Koimtców N adaw czydt.

1! Do przeprowadzenia nadania zfiunj żulmer/o-n 
powołuje się Powiatowe Komitety Natawcte, m wo 
rzoue iia zasadzie art. 7 ustawy z dnia 17 XII. 10 .! r. 
o p r/f jęciu na ulatnrść Pai.stwa iiemi w nrk"*ćrycb 
PO\viałacii Rzrc*ypospcIitej 1'olskitj.

Cd orzeczeń Powiatowych Komfietów NaJaw- 
czych w strawach, wynikających z zastosowi*i a u- 
suw.i ninifjs/fcj i icira ocwołania.

12, Mmistcrjum Spraw Wojskowych ; Odiz;ały 
wojsKOwi (dywizje, brygady jazdy '( t. p.) mają obo­
wiązek współdziałania z Głównym UrM em Zien-ski.e 
w technicznym rczJ>iale tiemi między poszciegolr.ych. 
żołnierzy w ramneb rrzcpisńw wykonawczych do ni­
niejszej ustawy i r«d k*erowmćt\vem i konł *olj Po­
wiatowych Komitctrw Nadawczych, względnie -rą-ych 
organów Głównego Urzędu Ziemskiego i Minisl/rjum 
rolnictwa.

13. Wykonanie listawy niniejszej powierza siv 
prezesowi Głównego Urzędu Ziemskiego, p. ministrowi 
rolnictwa i uóbr t a» -. twowych w porozumieniu z inte­
resowanymi ni nistrnmi.

H Ustawa ninjrjs/a uzyskuje moc obowiązującą 
z dnieui egłoszenia.

V  A6=ilnf3 raejl nam ! zteiylfe
Na wdowy 1 sieroty po obrońcach Lwowa.
Ku uczczeniu pamięci śp. Heleny Piotrowskiej

Mostowowa 50 Mk.
Kti uczczeniu pamięci śp. Heleny Piotrowskiej,

Henrykowie Friedmanowie 50 Mk.
.. Muses Fełdjnan, $rjątyiL dworzec 100 Mk.

\



• V r^L órU : rr. 7. orsra co grocmn

O eny o g łc sz a ń :
Ogłoszenia za wiersz lub je;40 miejsce 
drołmern pismem 3 Air'.. — Nadesłane 
neUrologja za wiersz drobnem pi­

smem lub jego miejsce 9 Ml:.

? O b O S S i t i i l
Cod-ienie o goiz. 7\30. - -  Lb» nARDINb. ienonit.njlny po ma atletyczny. — 2 CE1ELC, wspaniary akt jŁaRÓVietrzrJr, 
KOWSitl. igrzyska nożne.. LUDWIKOWSKI -  SO S f Z WYSTAWY farsa ------------------- —  -----
W niedzielę i 'święta 2 przedstawienia: o godzinie 4 i 7.30. — Bilety wcześniej do nabycia w s Radzie j:u,

gionów 1. 3.

rtAR-W4.lfc.kfcj TTOUiUHUT Uhl »ł- ►’
BALET. COLfcTTI, DUO CLEMENS, CfcCRpU

ra S. Gabriela, ul. Le
6610

HBRT0WMA M  K 3 HSHHDW
bpółka z ogr. p. we Lwowie, skład ul. Romanowicza 11, 

biuro: Chorążczyzna 11 a.
ODDZIAŁ TOWARÓW WŁÓKNIST? OH (suKna, kortv, bar­
chany, płótna i t d.) I OBUWIA DLA ROBOTNIKÓW. 
Sprzedaż hurtowna dla ko f t  umów i sklepów, i detaliczna 

bez ograniczenia dla osób prywatnych. 6282 
N i j t a ń s z e  ż r  ć  ii i  o z a k u p u .  " W

K U P N O  i  8 P Z L  D A R Z . - - -

Ur tna ftV o ra in o  Tchórze ysie kangury pirzmal.i a 
T u lrd i UŁftłjrJllC także świtki i galanterya na składzie, 
oraz przyjmuje w komisową sprzedaż i kupuję magazyn 
futer Ufidbel Halicka 26. 6787

O m naw nia sukien damskich Rozalii Bwirdon, Lwów, Ru- 
n_ in )W nld  towskiego & sprzedaje wszelkie fermy na żą­
danie fastryguje. 6524

fn o ir  i kasetki, wagi, papa, mece szamotowe poleca M. 
I \d o j  Kierski Pasaż Mikolascha. 6791

F n n io  zastawę stołową . orcelanę, szkła, figury, flakony, 
ItUUlę dywany, cbodnilci i wszelkie antyki Jaroszewski, 
handel ataroźytr.oSci ..wów, Romanowicza 9. 6739

w Pustsmytach 37-miu morgowy do 
sprzedania. Bliższa wiadomość M. Kier­

ski pasaż Mikolasza. 6800

honhftTO.lri asbestowo-cementowe, Papa, pasy do wyro 
U itU lO liA ł bu dachówek, poleca „Piulot“ Lwów, 13, tore- 
go 4. °6'J3

firmy Gerstenbergcr do sprzedan L  Bliższa wia­
domość ul. Furn ańska 1 a, u p Siebermana.

6830

n otł„ młodych koni (Juuery) elegancki wóz' k na gumo- 
r d r a  wych kołach (Kutschirfaitonj do sprzedani- Wiado­
mość Hotel Europejski.__________________________ 6837

2  wille, jjdna ze stajnią i 2 kamienice v  W dzieln:cy zi- 
raz oo ku,>ienta. Wiadomość Grunwaldzka 1 od i—4. 

Preyer. 6836

Dla ItaplMsiaw--Przemysłowców.
Posesja przemysłowa około 40 mórg pomiędzy War­
tą i torem kolejowym z własną stacją kolejową, 
budynkiem febrycznym 800 kwadr. metr. i domem 
mieszkamym tuż przy Poznaniu za 2ljz miłjona ma­
rek zaraz na sprzedaż. Zgłoszenia uprasza się pod 

nr. 11746 do biura ogłoszeń 6817
„P A R“ Poznań —  Rycerska 8.

f ^ a l i a i n v  dywany. iiodr'kg fir nki, kapy, 
a .a c a ^  ^ I c d ry  materaca poleca

K. SkśfoEńs&S, Lićir, Kopernika & 6646

Hf ■ bO SA D Y  FOSUCKIW AKE. ?
Q7nPAu mechanik poszukuje posady z długoletnią prąkty- 
0  Mi Kir ką do autów albo do motorowych pługu# lub do 
składania maszyn autowych, ul. Kętrzyńskiego 22. wiado­
mość u dozorcy. 6784

dworski, Polak, pracowity, sumienny z do ­
brymi poleceniami, samoistnie zarządzał wię­

kszymi majątkami jako ekonom, o?toanik, pasiecznik, 
umiejący wyrabiać rożne wina i miody -  może dać ładny 
dochód poszukuje posady zaraz — Listy polecone pod 
adresem Jan Byczek Osmolrce p. Bełz. 68^9

- W O L N E  P O S A D Y ,  *  '

Ppfr-7fthlHT buchalteria) do samoistnego prowadzenia 
1 1 I I  /łoUffjf i bilansowania ksiąg i rutynowany pomo­
cnik handlowy bławatnis ewentualnie galantcryjnik Cho- 
rąi^zczyzna 11 a od 3—a. 6815

3749znajdzie stale zajęcie.

K Ó Ż  5?E  D O N I E Ś  C E N IĄ
pożyczki 56.000 M na hipotekę realności 

_ w śródmieściu, po Kasie Oszczędn. Zgłosze­
nia pisemne Dr. Korytko Łyczattowska 3. 6835

OM na palantowy Lwó'Vi K°$T
futrzane filcowe aksamitne przerabia modnie 
i tanio Topolnicka Kopernika 1, nad apteką 

Mikolascha. 053ł

Dom Ajencyjpo - handlowy i 
komisowy J. B R O Ż E K

Fllja w Poznaniu, R ycerska 9
Skrzynka pooztawa 62.

Posiada na sprzedaż w Poznańskim kamienice, wille, g«sj»- 
d ars twa i raźne zakłady fabryczne. 6S07

NA ŚWIĘTA Gdańskie wódki I!
poleca

R estau racja  i t l l i n f f n  lwów Kopernika 30. 
H andal Win W l i l l l d rąca kiełbasa. 6687

Z nakom ita kuchnia dom ow a Ceny przystępna.

Komunikat.
Od wtorku dnia 21 grudnia sprzedawać się bę­

dzie w  jatkach miejskich wędliny różnego gatunku 
po cenach taryfowych. 6831

Prócz tego sprzedają wszystkie sklepy miejskie 
drożdże, jaja i marmoladę.

M iejski Zakład aprow izacyjny.

Z  dziejów kampanji ży­
dowskiej przeciw Polsce.

Sir S tu a rt R S am u e l 
o pogrom ach • 

w  Polsfg.
Sprawozdanie Komisji 

wysłanej do Polski przez 
Sekretarza Stanu dD 

spraw zagranicznych W. 
Brytanji.

C e n ?  1C uilk .
D r nabycia w Kantorze 

Słowa Po;skiego“ 
iimorowicza 11—15.

„ S ł o w a  P o ls k ie g o "
na rek 1921

Do nabycia w Administracji 
Zimorowicza 11— 15.

P as 
odnowić  
jmoumorati 
na Styczeń!

rrenumerafg
na

„Słowo Polskie'
przyjmuj.

;

n dm in isirac ja  „Siow a 

Peisk isgou 

ta tó w , Zim orowicza,

11-15.

15 K h Z Y A r
Sypialni;, salon mahoniowy, obrazy, Faiafa, Aksen- 
bwicza, Szymanoiskiesc i innyBh pierwszcrząditych 
maiatiy, aparat iolograliszna Derza i 6 kaset, gra­

mofon i rozmaite drobiazgi ma sprzedać

H A L * AUKCY1NA Lwów, Akademicka 3.

Spółka z ô Faniczoną odpowiedzialnością pod firma

Mioty pnnyiłowi i gytognins
„RYNGRAF"

o kapitale wpłaconym Mp. 1,600.000 posiadająca w Krakowie zakłady litografi­
czne oraz sklep z 'ie#ocjona!iami w Częstochowie, przystępuje do rozszerzenia 
swej działalności przez zakupno drukarni i imroligatorni dla wydawnictwa ksią­
żeczek do nabożeństwa, stolarni d u  wyrobu ram do obrazów, zaKładów mecha li­
cznych dla wyrobu sztancowanych medalików i irrych dewocjonaliów, fabryki 
różańców i szkaplerzy, areszcie faoryki terakoty dla wyrobu figur, antypedjów, 
stacji krzyżowych itd. W tym celu Spółka przekształca się na Towarzystwo akc.

i

„ Z a tta d y  P rzem ysłow e i W ydaw nicze „ffiiH B SA ?14
6841 Spółka akcyjna

o kapitale Mp. 15 £20.000 podzielonym na 15.000 szt. akcji imiennych po
Mp. :.oeo.

Na podstawia zezwolenia Ministerstwa przemysłu i handlu, oraz Minister­
stwa Skarbu z <inia 8 listopada 1920 L. 383. Spółka ogłasza publiczną sub- 
skrj pcję na następujących warunkach:

i) kurs emisyjny wynosi Mp. 1 000 za akcję imiennej wartości Mp. 1.000 
oraz Mp. 50 na koszta emisji,

2> Zgłoszenia przyjnr >e się najpóźniej do 25 stycznia 1921 r.
3) Repany-ję nowych akcji przeprowadź' Zarząd spółki wedle swego 

uznania w najkrótszym czasie po zamknięciu subskrypcji.
4) Nowe ai.cje będą wydane subskrybentom po skonfekcjonowaniu.
5) Nowe akcje uczestniczą w zyskach spółki akcyjnej od 1 stycznia 1921-

£>. 99'

ZGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ: 
Spółka z ogranie /ona odpon.

Kraków, Krupnicza I. 6
Polski Bank Przemysłowy we Lwewio, ornz Filie w Kra­
kowie. Drohobyozu, Krośnie, łtzeszowie i Sosnowcu, jakoteż 
Ekspo iy tvry  w Borysławin, Stryiu, Jaśle, Dąbrowie górui- 
esej, tudzież Tow. Oszczędności i Zaliczek w Cieszynie 
i Bank Przemysłowy W arszawski i wszystkie jego oddziały.

Z A Ł O Ż Y C I E L E :  '
Aleksandrowicz Kazimierz, 
Czartoryski Ks. Olgierd, 
Dobrowolski Aleksander, 
Kami) ski Stanisław 
Konopka Adam,
Tarnowski hr. Adam,

Potocki hr. Franciszek,
Radziwiłł Ks. Janusz 
Sobański hr. Michał,
Dr. Sobolewski Marjan Andrzej, 
StarzewskJ Tadeusz 
Tarnowski Zdzisław,

Tyszkiewicz Józef.

H fałkanć „Słowa Pois&eso“ *o* zarządem Wilbehna AntoiJego Skrzyczyuskiego.


